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Niemcy szykują Istni
Corocznie szkolę 2000 pilotów

CowelGWcy bronią swych płac
JH 'T? b ia m s i i r * k rtn t*  r A i m u r i n i h  T n a l i  ie> w a r t m l r t  t a

PARYŻ, (PA T). W  „Journal11 
*nany dziennikarz Geó London 

kilku dni drukuje sw e sprawo  
«łania z odbytej ostatnio podró­
ży po Niem czech i krajach sąsia­
dujących z Rzeszą, dokonanej w 
'tefu zbadania istotnego stanu 
zbrojeń niemieckich.

D zisiejszy artykuł, p ośw ięco­
ny działalności ministra lotnic­
twa Goeringa zwraca uw agę, iz 
obecnym celem w ysiłków  rządu 
niem ieckiego jest przygotowanie 
kadr wykw alifikow anych pilo­
tów. D otychczasow a liczba 2000  
pdoiów  szkolonych corocznie u- 
enana  jest za niewystarczającą. 
Kredyty przeznaczone dla prze­
mysłu lotniczego po w ejściu w  
życie porozumienia paryskiego, 
zw alniającego Niem cy z szeregu  
ograniczeń w dziedzinie budowy

Lotnicy sowieccy 
odlecieli z Wantowy
Wczoraj ó  "oaz. tf w  z  lotniska na 

Okęcia wystartowali w  drogę powrot 
- a  do Muśkwy dowódca lotniczy en ab 

ra akrb-A fw  p  fcigfcufe Oraz do 
wódea brygauy lotniczej TorżariskL 

Na lotnisku zegnali odtM ą^. Trp  go  
« *  przedstawiciele poM dagó lotnictwa 
z  azetem Jepurl imentu neronawts k 
Pik. Rayskim oraz członkowie poseł 
"twa ZSRR.

Skład floty łotewskie! 
Przybywające] do Gdyni

(Sw .) jak mg donosiliśmy, 
orjybywa do Odym z oficjalną 

łotewska flota wojenna. 
Obecnie nadeszła uzupełniająca 
wiadom ość t e  na czele ło tew ­
skiej floty, jaka składać się bę­
dzie z kańónierlći „Węrstuzs !J

sam olotów, wzrosły z 11 inljo- 
nów do 60 miljonów marek ro cz . 
nie.

Budowa sam olotów pościgo­

wych, stv, ieidzai 
w brew  'siniejącym 
tatowym, odbywa 
czecn seryjnie.

to London, 
;akazom trak 

śię w Niem-

Bezpośrednie rokowania mię­
dzy przen.ysrowcami węglowemi 
a robotnikami uległy —  zgodnie 
z naszemi przypuszczeniami — 
rozbiciu. BaiO.ii węglowi pod­
trzymywali swoje żądania obniż­
ki prac. Delegaci robotników u-

ff os! u końca wielkiego lotu
LO N D Y N . —  Z N ow eg o  J o r ­

ku  d o n o szą ,  że  W ile y  P o s t  w y  
s t a r to w a ł  w c z o ra j  o g odz .  5 m  
46  w ed łu g  c z a su  ś ro d k o w o  - en 
ro p e jsk ieg o  z m ie jsco w o śc i  F a i r  
b a n k s  na A lasce  do F d m o n to n

w  k a n a d y jsk ie j  p row inc ji  Alber 
ta .

N as tę p n y m  e ta p e m  lo tu  P a ­
s ta  będzie N o w y  Jo rk .

leżeli P o s t  zd o ła  p r z y b y ć  do

N ow eg o  Jorku przed Dowiedział 
kiera o  2 god z. po poł. w edług  
czasu  środkow o - europejskie­
go, pobije on d o ty ch cza so w y  re 
kord szy b k o śc i lotu naokoło  
św iata .

Niemcy znęcają sie nad Polakami
L IP S K , (P A T ) .  —  W  pobliżu  

W e isse n fe ls  t r z e c h  u zb ro jo n y ch  
N iem có w  w ta rg n ę ło  do m ieszka  
n ia  roDOtnika p o lsk ie g o  Józefa  
W a c h a ,  k tó re g o  p o d  g ro ź b a  re 
w o lw eró w  w y w ie z io n o  sam o ch o  
a e m  z a  m ia s to  i s k a to w a n o .

W ach kilkakrotnie w y ry w a ł  
się  opraw com , z a w sze  jednak  
zo sta ł sch w y ta n y . N apastn icy , 
rekrutujący s ię  oraw dorodob .iie

z e lem en tó w  m tle ro w sk ich ,  mó 
wili W ach o w i.  że  jes t  „ z a ra ic n  
p a r t j i  n a ro d o w o  - so c ja l is ty c z  
n e j“ i grozili, że jeżeli w  p rz e ­
c iąg u  t rzech  dni nie opuśc i  Nie 
mieć. będzie  z a s t r z e lo n y .

S p r a w a  Z a in te reso w ał  sie kon 
su la t  polski, k t ó r y  z ło ż y ł  en ć r  
g iczn v  p ro te s t .

P o d c z a s  nier’ zielnego z l r z d u

hitlerowców' w  L ipsku grupa u 
Zbrojonych człon k ów  S , A. na­
padła w  b ia ły  dzień na przecho  
d za ceg ó  uilc* w  row arzvsw L  
sw y c h  dzieci zn an ego  futrzarza  
lip sk iego  P o lak a  S teina , które  
g o  dotk liw ie pobito do krwi. p o  
w iż n e  ok aleczen ia  odniost rów  
nież z ieć  S tein a , obyw atel amc 
rykańsk i, oraz jedna z  iego  có ­
rek

znau te warunki za niemożliwe 
do przyjęcia. W ien sposób roz­
strzygnięcie sporu przechodzi »v
ręce komisji pojednawczo -  arb i 
trażowej. Zebrania tej Komisji na 
leży oczekiwać juz w  nniaflh naj- 
bliżczych, gdy i  obecna umowa 
wygasa z końcem Hpsa<

Dia zobrazowania zarobków 
górników podajemy poniżej tabe­
lę, opracowaną przez O h Urząd 
Statystyczny. Podany niżej zaro­
bek azienny stanowi przeciętna 
i  podzielenia kwoty należnego 
całkow itego m iesięcznego zarób 
ku pieniężnego łącznie ż ws«.y*t- 
kiemi dodałkami, wartością wę­
gla deputatow ego, wartością wy 
nagrodzenia urlopow ego przez 
liczbę dni przepracowanych i ur­
lopowych. A w ięc czysty  żarO- 
bek, Który otrzymuje robotnik 
jest znacznie niższy od sumy 
przez nas podanej. W zestaw ie­
niu uwzględniam y jedynie place 
w Zagłębiu górnośląskiem, gdyż

Ikr

Oskarżeni d zajścia antyżydowskie
składają swe zeznania

dw óch łodzi podwodnych „Ro- 
nis“ i „Spidnla", oraz dwóch ny  
droplanów, przybywa dow ódca  
floty komandor Spade.

Flota łotew ska przybywa do 
Gdyni w  dniu 26 b  m. i baw ić  bę 
będzie  na polskich wodach mor­
skich do 30 b. na.

straszna śmierć lotnika 
szybowcowego

Z im iC H , (P A T ). -  Na lotn i 
sku w  fM bend orfie pod Zuri- 
chem  zd arzy ł s ie  w y p a a ek  lo ­
tn ic z y  w  czas ie  lo tu  na sz y b ó w  
cu Porucznik  p ilot H afeli. tr>lo 
w n n y  na szv b o u  cu przez auto. 
o s i a g n a w s z v  około  60 m e tró w  
w y sokośc i ,  nie od czep ił l iny  h o­
lo w n ic z e j  w skutek  c zeg o  zo­
s ta ł  p o rw a n y  w dół i spadł, p o ­
n o sząc  śm ie rć  na  m ie jscu . Aon 
ra t  z o s ta ł  doszczętn ie  ro z ib i t r .

W ADOW ICE (PAT) —  W  
drugim dniu procesu o  zajścia an 
tyżydowskie w  pow iecie żyw iec­
kim, przystąpiono do sprawdza­
nia personalij dodatkowo spro­
wadzonych oskarżonych —  Za­
jąca i Rybarskiego.

W niesiony przez oDronę pro­
test przeciwko rzekomemu nieu- 
dzieleniu biletów  na salę roz­
praw, przewodniczący ocklalił, ja 
ko nieuzasadniony, bowiem  
w szystkie bilety, jakiemi sąd dy

G I E Ł D A
W czoraj zebranie giełdow e nie or 

bvlo się. Dolat — 6,36, Mbe< zloty  — 
4.83, marka niemiecka —  3 ig , fum
uteriinfów — 39,71,

sponowal, w zależności od miejsc 
na sali rozpraw , zostały  wydane 

Przesłuchiw any Surm a począ t­
kowo wikłał się nieco w  swoich 
zeznaniach, jednak  później obcią 
żał bardzo  oskarżonego Ferensa  
oraz  organizację  związku Haller­

czyków i O. W . P.
Na pytanie jednego z wotah* 

tów odnośnie organizacyj w  ja­
kich pracow ał —  Surma ośw iad­
czył, iż jak  długo zw iązek Haller­
czyków prowadził działalność sa 
modzielną, wsżysćy byli prze­
świadczeni, że p racu ją  tam w ce­
lu ewent. obróny przeciwko ata­
kom Hitlera na Polskę, z Chwilą 
jednak  przyłączenia się związku 
Hallerczyków do O W  P. orzy- 
s tą p io n o .d ó  akcji politycznej, a 
następnie do organizow ania  roz 
ruchów antyżydowskich.

W  czasie konfrontacji Ferensa 
z Surmą, Surma, mimo zaprze­
czeń Ferensa, stwierdził katego­
rycznie, że ten ostatni odbierał
od niego przysięgę. W  dalszym | dzo małe.

ciągu konfrontacji z Ferensem  
Surma potwierdził w  całej rozcią 
głości poprzednie sw e zeznania, 
obciążające Ferensa.

Po szeregu pytań ze strony pro 
kuratora i obrony, zakończono  
przesłuchiwanie oskarżonego  
Surmy.

Dalej zezhawa] oskarzohy Jan- 
Bryła i Jan Kuś, oskarżeni o  poć 
żeganie i pochwalanie czynów  
karygodnych, poczem rozprawę 
odroczono do dnia dzisiejszego, 
dó gódż. 9-ej rano.

Od rana sąd przesłuchiwać bę 
dzie dalszych oskarżonych, jak 
również 10-ciu świadków dow o­
dowych.

Zainteresowanie rozprawą bar

tam w łaśnie rozgrywa się w a Ikr 
o Wysokość płac.

Żatrudnionych byto w tych ko­
palniach w kwietniu przeciętnie: 
46482 osób, zarobek dzienny wv 
nosił 6 zł. 60 gr. 2  tegu zatrud­
nionych było mężczyzn 48238, 
płaca dzienna w ynosiła £} zł. 74 
gr. Pod ziem ią pracowało 34383  
mężczyzn i zarabiali dziennie po 
9 zł. 96 gr. Mężczyzn na powierz 
chni zatrudnionych było 13676. 
zarabiali po 9 zł. 27 gr. dziennie. 
Kobiet p iacow ało  IJ8j i zarabia 
ły po 3 zł. 9b gr. dziennie, wresz 
Cie m łodocianych zatrudnionych 
było na powierzchni 43, pobiera­
li oni dziennie po 1 zł. ófi gr. Od 
tych płac chcą teraz przemysłów  
cy ściasnąć jeszcze 13 nroćeitt.

234 samochody 
biorą udział w raldzlr 

naokoło Niemiec
BtRLlN (PAT). —  Dziś rozpoczął 

się okrężny ralii suitiocnodowo - mfllo 
cyklowy dokoła Niemiec, zorganizował 
ny prze* niemiecki automobh-kiub i 
narodowo socjalistyczny korpus samo 
chodowy. D o i działo dopuszczono 234 
maszyny. 7 >a«a w yścigu wyftosi i  ty ­
siące kim. Start nastąpił w Baden-fta 
den i C h u b i iŁ

Wielka afera octowa
na szkody Skaiba Państwa i firmy „Grodzisk

Od dłuższego czasu w ładze  
bezpieczeństw a były na tropie 
fałszerstw a w  dziedzinie handlu

w

esencją octową, po lega jącą  na fał 
szowaniu  etykiet i opakow ania , 
a działa jącego na terenach nie­
których pow iatow  w ojew ództw  
w arszaw sk iego  i łódzkiego. Roz­
lewnia prosperow ała  pomyślnie 
pod „ż«V ąd*óm “ Bencjana Cwaj 
baum a, zam. w Gostyninie, Ry­
nek 23

C w ajbaum  zajm ował się tego 
rodzaju interesami od trzech lat 
przy pom ocy bardzo  licznej ro­
dziny, rozsiahej gęsto w okolicy.

Co do „produkcji'* wystarczy nad­
mienić, że w  zwykłych warunkach e-

sencja octow a winna zawierać 80 pro 
ceni mocy, a  Cwajbaum puszcza! kon 
UurenCyjny towar o 20 proc. mocy, wy 
kazująu ńa etykiecie normalną ilość 
procentów.

Na wszystkie placówki tego rodza­
ju wysyła} C. towar, który był następ 
nia rozlewany w naczynia o mniejszej 
pojemności, opatrzone falszownoen.i 
etykietami firmy „Grodzisk”.

Syn Cwajbauma — Lejbuś, /am iesz 
kały w Lodzi przy ul. Kamiennej 1, pro 
wadził lotną rozlewnię czasowo przy 
ul. Nad L ódką, a czasowo przy ui. Wo> 
horskiej 34 w Lodzs Prowadził rów- 
r ież rozlewrlę nie jaki Baum przy Ul. 
Bazarnej 7/9 towar skonfiskowano).

Naskutek śledztwa prokurator przy 
Sądzie Okręgowym W W arszawie, za­
rządził likwidację tej afery, flaU&żu,ąc 
przytem opieczętowanie składu i roz­
lewni. a nawet w niektórych wypad­
kach aresztowanie wspólników. Llkwi

dacja oafa povyażne wyniki ! w y kry - 
ła szereg dowodów rzeczowych w po 
stad  30o0 flaszek fałszowanego tnwa 
ro W samym Gostyninie, które opie­
czętowano.

Etykiety drukowano w  Warszawie 
przy Ul, Nalewki l t  u niejakiego Fm- 
bermana. Obsblunki załatwiał osobi­
ście Lejbuś Cwajbaum, spotykając się 
z Imbermaoem w ustronnycłi kawiar­
niach dzielnicy żydowskiej'.

Fmberman wydrukował w samym  
tylko maju r. b. kikadziesiąt tysięcy 
sztuk etykiet oraz miaf zamów lenie na 
50.000 etykiet. Sądząc z  Ilości opieczę 
towanego towaru, nielegalny handel 
esencją octow ą prżyntósł poważne 
straty na szkodę Skarbu Państw ?, nie 
mówiąc O Samej firmie „Grodzisk”. 
Szereg rtwizyj na terenie Łodti dało 
sensacyjny wynik

W Błaszkach pod Kaliszem ujaw­
niono również działalność tajnej roz

lewnł ł aresztowano niejakiego
mana, zamieszkałego przy ul. |)f'i'-i 
Rynek i .  Shonfiśkowno w  jeg« m ifr 
kaniu 160 Nirełeł esencji octowej, i> 
-az większą Ilość! fałszywych et*ki 
i podrobionych naczyń, ^kfud itpie'-’ 
towano. Na miejsce wyjechał inspe1 
tor akcyzy, celem przeprow adzi , 
dalszego dochodzenia

W Kaliszu natrafiono iov  n!c ■ n- 
ślad tajnych rozlewni Dochodzenie '■ 
tej sprawie prowadzi tamtejszy Drza i 
Śledczy.

Zaznaczamy, że suma ''hal je** l,ir 
określona, /. tego względu. Iż śied/ 
tw o nie zostało zakończone, Obecnie 
należy się spodziewać, ze wobec eutr 
gicznej działalności władz 1 czynników  
miarodajnych w likwidacji „przedsię­
biorstwa” oraz konfiskaty znacznej ik< 
ści falrzowanago towaru, fliA bądzi* 
on więcej ukazywać «4ę a« rvn*c«-
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Konieczna jest lama

C odziennie niem al znajduje­
m y w  gazec ie  w zm ianki o  zatar 
gach  w pracy. S ą  one różnego  
rodzaju. B ęd ziem y  m ów ić jed y­
nie o zatargach; p ow sta ły ch  na 
tle ekonom icznem . Z resztą s ta ty  
sty k a  strajków , a w iec  w ięk­
szy ch  zatargów' w skazuje, że  
znakom ita w ięk szo ść  ich pow ­
s ta ła  w łaśn ie  w y łą czn ie  na tle  
gospodarczym . Takie stw ierdzę  
nie w iele  m ów i.

W spom nieliśm y, że  zatargów  
jest w iele i ze  sa one rozm aite­
g o  rodzaje. Trzeba je szcze  z a ­
raz na w steo ie  stw ierdzić druga  
rzecz bardzo w ażna dla dal­
szy ch  rozw ażań , że  jedynie  
m n iejszość  robotników  pracuje 
na p od staw ie  um ów  zbioro­
w ych . O zn acza  to, że szereg  
zatargów  jest n iesłych an ie sa m o  
w olnie regu low an ych  przez ora 
cod aw ców .

W  o sta tn ich  no. czasach  sp o­
tyk am y sie  cz ę sto  ze zjaw i­
sk iem  ukarania pracodaw ców  
za bezpraw ne za trzym yw an ie  
zarobków  robotniczych. Nie ule 
g a  jednak najnm ieiszęj w ątpli­
w o ś c i  że  w iele  takich faktów  
w ogóle  nie dochodzi do w iado­
m ości w ład z. D zieje sie to ? roz 
m aitych  pow odów . W  m ałvch  
w arsztatach  pracy  p rzem ysło ­
wiec. s tr a sz y  pracow ników , że  
w razie jak iegoś doniesienia  

w ogó le  pozbawi ich pracy i obie 
cuje sp łatę  za leg łośc i. C zyn i

też w n ie s ły ch an ie  d ro b n y ch  
k w o tach .  Z n an e  sa  też p rzec ież  
w y p a d k i ,  że p raco w n ik  po zwoi 
nieniu z p r a c y  s tw ie rd z a ,  że pra  
c o d a w c a  śc iąg a ł  w p ra w d z ie  
sk ładk i  z a  u b ezp ieczen ia  sp o łe c z ­
ne. a le  nie uiścił w d a n y c h  in ­
s ty tu c ja c h  i p ra c o w n ik  je s t  po­
z b aw io n y  w sze lk ich  zas i łków .

N a  tle  c iąg ły ch  obniżek, nie- 
w y p ła c a n ia  zarobków ' yćżgię-' 
dnie z a m y k a n ia  w a r s z ta tó w  p ra  
c y  w y b u c h a ją  c iąg łe  z a ta rg ; ,  

k tó re  sa  pod k a ż d y m  w z g lę ­
dem szkod liw e  dla  ca łości.  Nie­
k tó re  z a ta rg i  p rz y b ie r a ły  n a w e t  
b a rd z o  o s t r a  fo rm ę aż  do bloko 
w an ia  fa b ry k  i n ie jednokro tn ie  
dochodziło  naw e t  do k rw a  
vych  s ta r ć .  '

Nie u lega na jm n ie jsze j  watpii 
wości. że s y tu a c ja  g o s p o d a r ­

cza  na tle ogó lnego  k ry z y s u  
śwdatow'ego jes t  b a rd z o  ciężka. 
Cierpi z te g o  i P o lsk a ,  a wiec 
szereg  z a k ła d ó w  p ra c y .  K ry ­
z y s  z m u sz a  te p rzed s ięb io r­

s tw a  do ró ż n y c h  z a rz ą d z e ń  o- 
szczęd n o śc io w y ch ,  m. in. p rz y  
zm nie jszen iu  p rodukcji  do re- 
duk cy i  p ra c o w n ik ó w  i poborów . 
C z a sa m i  z d a rz a  sie. że zak ład  
p rz e m y s ło w y  jest w chw ilo ­
w y c h  tru d n o śc iach  f inansow ych  
i nie m oże reg u la rn ie  w y p ła c a ć  
za ro b k ó w  ro b o tn iczy ch .  T ak  
je s t  zapew ne ,  tak ie  w y p ad k i  
is tn ie ją ,  ale rów nocześn ie  co ­
d z ien n a  p ra k ty k a  w skazu je ,  że 
m a m y  do czy n ien ia  z w y p a d k a  
mi w rę c z  p rzec iw nem i.  g ran iczą  
cerni z sab o tażem  ze s t ro n v  pra  
codaw ców . P o tw ie rd z e n ie m  te­
g o  tw ie rd z e n ia  s ą  k a r y  ad m in i­
s t r a c y jn e  o raz  w y ro k i  sad o w e  
n a  wielu k ie ro w n ik ó w  z a k ła ­
dów  p rz e m y s ło w y c h .

W  ty c h  w a ru n k a c h  p o w s ta je  
k o n ieczn o ść  śc iś le jsze j  k o n tro ­
li p a ń s tw o w e j .  Na te ren ie  G órne  
go  Ś lą sk a  istnieje kom is ja  poje 
d n a w c z o  - a rb i t r a ż o w a  o ra z  ko 
m isa rz  dem o b il izacy jn y .  S a  to  
p rzed s taw ic ie le  w ła d z y  p ań s tw o  
w ej.  B a d a ia  oni k a ż d o ra z o w o

wnioski p ra c o d a w c ó w  w  s p r a ­
wie redukcji  robo tn ików  i płac. 
R o z s t r z y g a ją  sp o ry  m iedzy  
s t ro n a m i .  W iad o m o ,  że w y r o ­
ki sa  b e zs tro n n e  i w y d a n e  na 
p o d s ta w ie  szczeg ó ło w eg o  z b a ­
dan ia  dane j  sp ra w y .

r
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M O C NE SŁOW O

Obecnie, k ied y  z a ta rg i  sie tak 
m n o ż ą  i k iedy  je s t  w idocznem . 
jak dalece eg o is ty c z n ie  działa  
ia p r z e m y s ło w c y  na w s z y s t ­
k ich te re n a c h ,  a cóż dopiero  
tam. gdz ie  niema ż ad n eg o  k o ­
m isa rz a  d e m o b ih zacy in cg o  i ko 
misji p o jed n aw czo  - a r b i t r a ż o ­
wej. p o w s ta je  kon ieczność  
w g lą d u  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  w 
te s p ra w y .  N a jlepszem  za ła tw ię  
niem b y łoby ,  g d y b y  r z a d  na 
po d s taw ie  p o s iad an y ch  pełno­
m ocnic tw . w y d a ł  u s ta w ę  o unio 
w ach  zb io row ych ,  kom is jach  a r  
b i t r a ż o w y c h  i ustaMł k o m isa rzy  
d em o b il izacy jnych .

W  ten sposób  m o żu ab y  poło 
Żyć k re s  szkod liw e j dla p ań s tw a  
dz ia ła lnośc i  p rzem y s ło w có w .

Śmierć od nieumyślnego strzału
W inowajca stanie przed sądem apelacyjnym

W  sądzie apelacyjnym odbę­
dzie się wkrótce nadzwyczaj cie 
kawy proces I7-letniego chłopca,1 
Zbigniewa W ac ław a  Szczygiel­
skiego, oskarżonego o zabójstwo 
na szosie z Ostrowi M azowiec­
kiej do Z am brow a szofera taksów 
ki warszawskiej Izraela Kcltera 
(Leszno 26).

W ypadek  zabójs tw a zdarzył 
się dnia 5 kwietnia r ub. i w pier 
w otnych relacjach prasy  w yglą­
dał zdecydowanie na mord rabun 
kowy z chęci zysku.
Szczyg ie lsk i ,  uczeń szó s te j  k ia  

sy gimnazjum po wydaleniu ze 
szkoły był ogromnie zdenerw o­
wany i postanowił zastrzelić się. 
Lubił on bardzo sam ochody i 
przed śmiercią chciał po raz ośta t 
ni przejechać się. W  tym celu w y ­
najął taksów kę Keltera początko 
wo za 60 złotych, a następnie

jakizatrzymuje się maszynę i 
sposób gasi się motor.

Gdy tak jechali  szosą w kie­
runku Ostrowi Mazowieckiej, za 
częli rozmawiać o rewolwerze, ja 
ki posiadał Szczygliński i Kelter 
chciał go obejrzeć. Zatrzymał 
więc auto, uczeń przesiadł się 
na siedzenie dla pasażerów , gdzie 
w walizce znajdował sic rewol­
wer, wyjął go i pokazał szofero­
wi.

Ten po obejrzeniu broni, wyra 
ził się, że ,,to arm ata , a nie re­
w olw er"  i zwróci) go. Szczygifń- 
ski chcąc sprawdzić, ile naboi 
jest w rebolwerze, zarepetował 
broń,, pobrudziwszy sobie ręce, 
bo rew olw er był świeżo naoiiwio 
ny. ' W  chwili gdy zaczął szukać 
chusteczki i przekładał broń z je­
dnej reki do drugiej, padł nieo­
strożnie strz :$.rK łds Ugodziła w

już w czasie jazdy obiecując za-  .sjędzącego .pńzyś-kte-roWńtcy szo- 
płacić 110 złotych. Miał jednak s fera. "
przy sobie tytko około 70 złotych
Z czego zapłacić umówiona su­
mę, nie zastanaw iał sic w tedy — 
było mu wszystko jedno.

W  drodze siedział razem z szo 
terem, który uczył go, jak się pro 
wadzi samochód, pokazywał, jak

M a t c h
Pan Dick był sportsm anem . Poza 

tem zresztą był stuprocentowym . pola 
kiem i właściwie więcej lubił chłodnik 
niż niedosmażony angielski rostbeaf, a 
nazywał się poprostu Ryszard. Ale o 
ileż ładniej dla ucha brzmi angielskie, 
ipiesżczenie tego imienia „Dick", niż 
słowiańskie „Ryś".

A więc pan Dick posiadał jeszcze 
oprócz gramofonu, aparatu fotografi­
cznego i fajki — jepzcze auto.

Pan Dick miał jeszcze, jedną pasję. 
Grał namiętnie w tenisa i bywał na 
wszystkich spotkaniach tenisowych. A 
właśnie obecnie Polska gościła trzech 
najlepszych graczy nowozelandzkich, 
którzy mieli zmierzyć się na kortach 
Legji z naszemi ćżołowemi repreżentin 
tanai. Pan Dick był wtedy na wsi. Nie 
namyślał się ani chwili. Sprawdził bak, 
opony, rzucił okiem na niebo i... star­
ter... gaz...

W szystko z początku szło świetme. 
Dopiero „kiw nąw szy" małą osadę, ko 
lo której przejeżdżał tyle razy rozpoczę 
ła sie zła passa. Motor zaczął stukać. 
Zupełnie w yraźnie. Znowu dobrze. 
Stuka. Nie. W porządku. Stuka.

— Psiakrew!
Zatrzymał się koło paru domków, 

wśród których na pierwszy plan wybi­
jał sie żółty szyld: „Restauracja".

lV.ść długo 'rwały usiłowania napra 
" lenia nut* Maszyn a jed n a k  nie dała 
nr pr/fkonać i pan Diek z tajoną 
rtctahloicią mm»tał  w gościnnie

otw arte drzwi domu z napisem „Re 
stauracja".

— Przecież za 10 minut ten niezrow 
nany Johnson będzie grał singla z Tło 
czyńskim 1

Parę much brzęczało na oknach. W 
kącie wisiał głośnik, który w tej chwi 
li wygrywał walca „Gdy miłość się 

kończy"... To było już ponad siły pana 
Dicka. W ogóle nie lubił radja i odzy­
wał się o nim zrzadka i i  przekąsem, 
a już teraz byłby najchętniej rzucił w 
odbiornik pierwszym z brzegu słojem 
z kontuaru.

— Proszę zam knąć'radjo .
Gospodarz skwapliwiy wykonał jego

rozkaz. Coś jednak tknęło pana Dicka. 
Podszedł do aparatu  i niby oglądając 
otworzył go znowu.

...transmisja z kortu Legji na któ­
rym rozegrane będzie spotkanie w 

grze pojedynczej panów pomiędzy pa 
nem Johnsonem —- Nowa Zelandja, ,a 
Ttóćzyńskim  — Polska.

Pan Dick podskoczył.
Słuchał w skupieniu i z zapartym  od 

decliem. Emocjonował się. Liczył szan 
se. Serw ował razem z Tloezyńskim 
Sykał na auty.

Był na meczu!
Po skończonej transnrsji jeszcze raz 

uważnie przyjrzał się aparatowi.
—  Trzeba to jednak będzie kupić — 

mruknął.
Potem wyszedł poszukać kogoś, kto 

by mu pomógł w reperacji auta.

Niebawem: Szczygliński spo­
strzegł. że głowa Keltera oparb
na piersi, a samochód zbacza do 
rowu. Chwycił więc za kierowni­
ce, lecz dopiero w rowie zdążył 
opanow ać maszynę.

W idząc  krew ściekaiąca z ra ­
ny szofera, nacisnął mu czapkę 
na głowę, a sam uciekł, poczem 
dopiero po paru dniach zgłosił 
sie dobrowolnie do nolicii. nie 
nrzyznaiac sie jednak do zbrodni 
umyślnej.

Zamiaru zabójstw a nie iniai • 
nic z kieszeni ząbjtego nie brał 
Tym czasem  rodzina nieboszczyka 
twierdzi, że Kelter miał przy so­
bie około 700 złotych. Pobcia 11- 
staliła  jednak zaraz, że nikt nie 
m ó g ł zabitemu p lądrow ać po kie 
szeniach i w  ten sposób zarzut 
m orders tw a nie przylgnął do 
Śzczyglińsklego. chłopca choro­
bliwego, o wvbutałej fantazji, ner 
wowego, n iezrów now ażonego i 
zadzierającego z otoczeniem.

Sąd w Łomży skazał ucznia za 
nieumyślny strzał na 1 rok w ie­
zienia z darowaniem  pojowy ka­
ry z amnestii W vrok  nie zanadł 
Jednak iednomysime i jeden z sę 
dziów założvł sorzeciw za skaza 
niem Szczyp-liń^kiego za zwykłe 
zabójstwo. Teza nrokuratora  ape 
huacego  Ad wyroku, dowodzi, że 
strzał padł w czasie kłótni z Kel­
lerem o umówioną cenę za jazdę.

Szczyglińskiego broni adw. 
Marian Niedzielski, a adw. Mar- 
golis wnosi pow ództw o rodziny 
nieboszczyka-

.lakleby człow iek m iał p o w a ­
żanie. g d y b y  się obyw ał bez tak  
zw an eg o  m o cnego  s ło w a ?  W ia ­
domo. żadnego!

Na ten p rz y k ła d  wlezie ci k to  
na n o g ę  w t ra m w a ju .  Tq c o  po­
w iesz?

—  P r z e p r a s z a m ,  niech mi 
pan z t id z ie  z n a g i?

T o  z w y m y ś la ła  cie iesz.ę/ę.. 
że nogę p o d s ta w ia sz  nie w sw o 
ic miejsce, że iak ci.tu  n iew ygód  
nie. to  sobie weź tak só w k ę .

Ale iak pow iesz:
— W e ź ż e  pan. do cholery , 

sw eg o  ku lasa  z m o jego  odois-i 
ka. bo cie. tak i na z ie lona m a ­
low any . tak p rz e t ra c ę ,  ż e - r e s z ­
tę  kursu  k a re tk ą  P o g o to w ia  do 
k o ń c z y sz !

W te d y  od razu  posłuch. W ia ­
domo. łobuz jes teś  i t rz e b a  sie 
ciebie bać.

Albo s iad łeś  w Alejach. Koło 
ciebie d am a  nogę na nogę z a ło ­
ży ła .  aż  puszczone oczko  p rzy  
p odw iązce  widać. T v  do niej 
s łodkie  słów ko, a Ona nie. B ę ­
dziesz  dalej  g rzeczn ie  prosił. 
żebv  dziobek p ieg a ty  o tw o r z y ­
ła, bo chcesz  szczeb io tu  p os łu ­
chać. to  cię z a r a z  nazw ie  c h a ­
m em . k t ó r y  uczc iw ą  kobietę do 
g rzech u  n am aw ia .

T y  pow iedz  inacze j:
— Dzisz  ją. h rab ina  p o d k aśa -  

na! W k s iu ty  a  nie w Aleje cHo 
dzić. bo tu p o rz ą d n e  ludzie to ­
w a r z y s k ą  rozm ow ę p ro w ad za .  
G d v b y  było  trochę  ciem niej, to- 
bym  tak h rab inę  tam  i nazad . a 
potem  zp o w ro tem . żeby  z a ra z  
śp iew ała ,  jak  k a n a re k  na  ła ń c u ­
chu!

Z a ra z  uczc iw a  kob ie ta  p o m y ­
śli, że je s te ś  p ra w d z iw y  m ęż­
czy zn a .  b ru ta l  i uśm iechn ie  sie 
do ciebie.

Albo znów  śp ie szy sz  sie na 
ulicy i po trac i  cię jak iś  ślepak. 
P ow ie  . .p r z e p ra s z a m 4*, a ty  mu 
„ p ro sz ę 44. S p ró b u j  g o  tak  z a ­
prosić. to cie je szcze  raz  p o t r ą ­
ci. Ale t v  m u z a r a z :

—  Nie widzisz , z ezo w ate  
tw o je  oko, że łokieć w zębach 
pow in ieneś  nosić, żeby ci sie z 
boku nie dyndał.

Tu w łaśn ie  w y p a d a  mu p rz y  
pom nieć  m atkę , o jcem  jego zę ­
by  sobie w y t r z e ć ,  s k rz y w d z ić  
ciocie jeg o  na honorze . W te d y  
u s z y  p o ło ży  po sobie i bodzie 
zm ia ta ł ,  a  ludzie beda  sie za  to ­
bą og lada li  i k a ż d y  pom yśli  z 
u zn an iem :

—  Ten sobie w  k a sz ę  płuc­
nie da!

Jed n a  ty lko  n iew y g o d a  z 
tem. żc te raz  k a ż d y  ci.ce 
m o cn y  w  pysku .  Jak  się idzie 
ulicą, to  s ły c h a ć  sam e  ..mocne 
s ło w a 44 i z tv łu  i z p rzodu . Nie 
w iadom o  n aw e t ,  k to  p ra w d z iw y  
łobuz, k to  ty lk o  za iw an ia -  dla 
pucu, żeb y  go  się  bali i mfeli 
dla  n iego  szacunek .

Zosi.

Najnjższe temperatury 
powietrzne 

na mjwiąkszych 
wysokościach

P r z y  pom ocy  balonów  smui 
k tó re  do z a o p a t rz en iu  w n i w -  
rz a d y  sam o p iszace .  w v s \  Janc 
sa w w y ż s z e  re jo n v  p o w ie t rz ­
ne. s tw ie rd zo n o ,  że te m p e r a tu ­
ra  p o w ie trz a  s ta ie  sie c o raz  niż 
sza . im w y ż e j  w zn o szą  sic ba 
lonv.

Już  w ro k u  1902 stwierdzi) 
no. ze na w ysokośc i  ok. t l  kim 
w z ro s t  z im na  u s ta je  i że w a t ­
m o sfe rze  te m p e ra tu ra  u trzy m u  
je  sie na 55 s topn iach  pomżc.1 
zera .  Ale i na  tej \vvsokości I d a  
rz a ją  się w ahan ia  te m p e r a tu ­

ry . T a k  więc na w y so k o śc i  15 
i,pół K ilo m e tr  s tw ie rd z o n o  tem 
p e ra tu rę  92 s topni poniżej ze ­
ra. a dz ią ło  sic to  byna jm n ie j  
nic pod b iegunem  p ó łn o cn y m , 
lecz nad m ias tem  Ba ta  w ja na 
w y sp ie  Jaw ie , pod rów nik iem , 
w m iejscow ości, gdz ie  nanuia  u 
pa ły  trop ikalne . N a tom ias t  na 
w y so k o śc i  26 kim s tw ie rd zo j io  
Znowu te m p e ra tu rę  55 stopu, 
poniżej ze ra .  a z a te m  te m p e ra ­
tu rę  w y ż sz a .  Dzisiaj p rz e w a ż a 1 
pogląd, iż na w y sokośc i  80 khn 
pan u je  te m p e ra tu ra  nieco niż­
sza od zera . :

Niskie te m p e ra tu ry  na znacz 
nvch  w y so k o śc iach  z a o b s e r w  
wali już odda  w-na badacze  na 
s z c z y ta c h  gór. Na szczyc ie  go- 
i‘v  A1ac Kinlev na A lasce rrn tu 
ry s ta  Angielski S tu ck .  na w y s o ­
kości 4570 m tr .  w ło ży ł  t e rm o ­
m e tr  do  szka tu łk i  drew uiaucL 
k tó ra  tam  zos taw ił  w hezo itćz -  
nern miejscu. P o  19-tu la tach  
odna lez iono  t e r m o m e r  S tn c k ',1  

i o d c z y ta n o  zeń. iż tcmw.Tatti- 
ra w ynosiła  nóniżei 73 st

Ludzie, cierpiący na zaparć,e s iw a
i złączone z tcńi przekrwienie organów
podbrzusza,. uderzenia do głowy, bóle 
głow y i b cie serca, jak rówiiifż ? cier­
pieniami błony śluzowej- kiszek, n? 
rozpadliny odbytu, hemoroidy i fisiuly 
piją po ćwierć szlanki naturalnej wocły 
gorzkiej Farndszka-Józefa zraiia ; na 
wieczór. Zalecana przez lekarzy.

R  A  O  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAW Sl\.

10.00 Transm isja N abożeństw a ze 
Lwowa 12.15 Poranek muzyczny 
14.20 M uzyka lekka. 15.05 Aluzyką lu­
dowa. 16.00 Kadjotygodnik dla mło 
dzieży. 16.15 Opowiadanie dla dżieo 
p. t. „Obóz. pod Krakowem . 10.50 Re 
citai śpiewaczy. 17.00 „W rażenia z 
M iędzynarodowej Konlerencji Piacy 
,17.15 Koncert pośw .ęcony polskiej mu 
zyce ludowej. 18.00 Transm isja z Poz 
nania zamknięcia M iędzynarod. Zawo 
dów Strzeleckich. 18.40 Rozmaitości. 
19i50 Słuchow iska: „List po lecającyJ 
i „B allada” Sygietyskiego : Bełskiego 
,19.40 Skrzynka pocztow a techniczna.
20.00 Koncert. 20.50 Dziennik wieczór 
ny. 21.00 „Na wesołej tali IwoWskjęj
22.00 Muzyka taneczna z Ciechoęinka. 
22.25 W iadomości sportow e. 22.45 Mm 
■zyka taneczna.

MUZYKA POLSKA — LUDOWA -  
W RADJO

Dziś o  godz. 17.13 radjostacia war­
szawska .nadaje koncert muzyk pal- 
ektej ludowej. Audycje te cieszą su, 
wieHcą popularnością wśród radjóśhi 
chaczów i nśskutek tego coraz czę­
ściej pojawiają się w programach rad 
jowych.- Tym razem będą to pieśni («■ 
dowe w wykonaniu p. Stanisławo ,A; 
gasnskiej i Maurycego jąnow«kirig •'

Podróżuj samoloU* *

l ' * t ”
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Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego pisma

Byle nie wpaś( w potworny nałpgl
P . Slenka S . n ad sy ła  nam  

opis sw oich  p rzeży ć ,  k tó re  po­
średn io  m a ją  b yć  r a d ą  d la  P. 
Niiusieńki S . w  postac i ,  z r e s z ­
tą, z ręczn ie  za w o a lo w a n e j .  Ale 
o d d a jm y  g łos  p. SLence:

„Mam dopiero osiem nasty  
rok. a już życie mi sie s trasz­
nie sprzykrzyło . Jeszcze donte 
dawna byłam  dziew czyna, pel 
na życia i zapałów, zdrowa i 
silna, a dziś już fest w szystko  
inaczej, choć ta zmiana nadani 
ta zaledwie od roku. Dziś ży< ie 
nie przedstawia iuż dla mnie 
żadnej wartości ta'- bardzo- 
bym chciała już takoś nic 
istnieć na świecie. Możebyni v> 
bte tui dawno nawet tdcbt idu 
to moje nedzne żvcie, cle u 
statniej chwili zawsze zabrak- 
nia mi udwagi. bo mam is z c z ę  
nadzieje, że iakoś sie poprawi.

Doniedawna jeszcze  miałam

narzeczonego, którego bardzo
kochałam. On w szakże odwró­
cił ode mnie i nie chce mnie 
znać. a jeszcze tak niedawno 

[ zapewniał mnie o swej miłości. 
Bo przecież to ia przez niego 
tak cierpie, bo to on mnie tego 
nauczył, co m i dziś ż y ć  nie da­
je .

Z chwila, g d y  go pokocha­
łam, poczułam sie kobieta, po- 

! czułam, że pragnę należeć do 
m ężczyzn y , ale cóż... Nie m ie­
liśm y, n iestety, możności po­
brać sie. Chciał, abym została  
jego kochanko a ia. choć niby 
tuk tego pożądałam. ale wiem. 
jakie sa tego sku tk i na opinii 
i wogóle, wiec wolałabym naj­
gorsze. aby ty lko  nie to. Zw ła­
szcza. że rodzice wygnaliby  
mnie z domu i tego właśnie sie 
najbardziej bałam, bo gdzież 
bym  poszła?

P oniew aż tak  uparcie irw a
lam przy  swojem i bardzo sie 
m ęczyłam , jak, zresztą  mój aa 

i rzeczony również, wiec wkon 
cu nauczył mnie zadawalniać 
sie samej, bo i on —  wobec 
mojego uporu —  to robił. O d  
owego czasu robiliśmy to razem  
i tak do dziś. S zybko  zrujnowa 
ło m i to zdrowie, a dziś jestem  
tym  straszliw ym  nałogiem tak 
pochłonięta, że uprawiam go 
po kilka rany dziennie. W pad  
łam przez to w chorobę płucna, 
postarzałam sie.

Mam p tze d e ż  dopiero 18 lat. 
a wygiadam już dużo pow ażniej. 
Świat już jest dla mnie zu b ity  
deskami. Czuje, te  je szcze  
dzień, miesiąc, rok. a d o sźcze t 
nie bede zn iszczona, suchoty  
mnie coraz oardziei zżera ją  i 
lada chwila bede musiała r o z ­
s ta ć  sie z  tym  św iatem . A tak  
b ardzobym  piagnela  t y ć ; św ia t 
je s t tak i p iękny, a ja  jeszcze  
taka m łoda.

Nadomiar złego, narzeczony  
mój mial już tego dość i wkon 
cu opuścił mnie. Jest zdrow szy  
i silniejszy, wiec nałóg nie duł 
mu sie tak we znaki. Rozpa­
czam po jego stracie., ale wiaś 
ciwie w szystko  już mnie prze­
stało obchodzić i chciałabym  
iuż ty lko  umrzeć. Za co mnie 
los tak  strasznie prześluduie? 
Dlaczego już niema dla mnie li 
tości? Chce, aby tnoje cierpie­
nia s ta ły  sie przyndjm niei nau­
ka dla m łodych dziew cząt i 
chłopców. Nicchai wiedza, te  
niema i nie może być nic gor­
szego na świecie. niż taki na­
łóg W szys tko , w szystko  raczej 
niż to. Ach, gdyby mój n arze­
czony zechciał wrócić do mnie. 
gdyby"'...

C h c e m y  ze sw ej s t ro n y  poćie 
s z y ć  p. S ienke, że  obecnie rztu* 
ka  lek a rsk a  iuż zn a  sp o su b y  le 
c zen ia  te g o  is to tn ie  b a rd z o  zgu ­
bnego  i n iszczyc ie lsk iego  na ło ­
gu. !
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JÓZEF KOBSKOWOLSKI
C rsybow ika Nr, 2 m podwórau
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S U K N I E
bluzki spódnice, najnowszych fa­
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E i i e n b e r g .  rtalawK* 31, 
t e i e t o n  1 1  -  4 0  -  21

j& ALINA BREW DA
CHOROBY KOBIECE I Ah USZl RJA 
M I O D O W A  i . Tel. 755-55.

WENERYCZNE, skórne, włosów, nie­
moc pic., elektroleczenie. LECZNiCA 
pl. 3 Krzyży 9 od 8 —  S. Porada 2 zł.

Piekarnią poszukują
do wynajęcia lub kupna bez róż­
nicy na m iejscowość Oferty: ad- 
minisiracja „Ostatnich W iadom o­
ści", W arszawa, Sienna 33.

CZYTELNIKU!
Pozwól mi bez in te resow ­
nie określić  Twój ch a ra ­
k ter, zdolności, p rzezna­
czenie i w y s z c z e g ó ln ić  
najwnżii ejsze takty Fwego z \ ok­
reślić kun jestes. k in hyc możesz. Po­
radzie jak ży t i posttpow cc, toy zw y­
cięsko przeciwstawić się losowi. A po 
nadto wy tira i na zasadzie astroiogji i 
obl.czen kabalistycznymi) szczęśliwy 
numei t w ego losu do bieżącej Loterii 
Państwowej! W skazać, gdzie takowy 
można nabyć. Natychm iast napisz wła 
snoręozme imię, rok i miesiąc urodze­
nia. (Ktan rodzinny)). Nie przesyła, 
żadnepo w ynagrodzenia, lecz tylko na 
koszta poczt, i kancelaryjne załącz I 
zi. w znaczkach pocztowych. Na los 
Nr. 122.627 w ybrany przezemme, pa­
dła w 5 klasie 26 Loteiji w ygrana 
150 000 zi. na niewielką ilość w ybra­
nych przezemme numerów, padło mm 
stw o w ygranych, lecz z tiraRu miejsca 
podaję tylko niektóre- Labata lozei. 
L mailowa, urzędnik rafinerii zl. lO.OOc
— Kuhn Jan, Lodź, Młynarska 20 zl. 
5.000 — brychei. Katowice, W odospa­
dy Nr. 3 zl. 5.000. Poza terh w.ele o- 
sob, którym yv udziale przypadły (vię- 
ksze w ygrane, ze względów osobistych 
postanowuy zachować sw oje incogni­
to, co obowiązuje nim . do meujawnla 
ma nazw sk. Przyjęcia osobiste płatne
— cały dzień. Psychogratoług Szyllei- 
Szkolnik, W arszaw a, Żórawin 47. O g­
łuszenie załączyć.

sssmmasm mmmmm ni
B 6 fe  r e u m a t y c z n a
w  stawach i mięśniach, 
neuralgją i bóle  głowy z 
p o w o d z e n a m  uśmierzają 
i usuwaje tabletki Toęal. 
to  gal w sirzym uje  nagro­
madzanie się kwasu b o -  
b z o w e g o ,  zwalcza P/ć . w 
teń 'sposóD ai Zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
w yw ie ra  ubocznego szko­
d l iw e g o  działania. Do na­

b y c ia  w e wszystkich aptekach. Nr. Reg 1?64

cztery o c z y
Intymne rozm ow y z  Czytelni Kam i

'•Hetuśka Nr. 139"
+ n ad sy ła  n a m  s w o ją  sp o w ied ź
reści n a s tę p u ją c e j :

-D o  dom u, w  k tó r y m  p racu ję ,  
zjawił słe m ło d y  i ł a d n y  c h ło p ­
czyk, z a p y tu ją c  o- m o ja  p o p rz e ­
dniczkę. L ecz  t a m ta  ju ż  nie ora  
cowała, a  n a  iej mLejscu b y łam  
ia. C h ło p czy k  ów  podobał  mi się 
bardzo. S a m  sie do  mnie z a p ro ­
sił. n a  co  zg o d z i łam  sie bez  w a  
bania. O pow iedzia ł,  gdz ie  mie$z 
aa i gdzie  n racu je .

Od o w ego  dn ia  p rzy ch o d z i ł
do tnńle, a le  ty lk o  w tygo d n iu .
™ niedziele lub św ię ta  nie nrzv
chodził. a  n a w e t  nie p y ta ł  sie
P’hrd y ( gdz ie  ten  dzień  sp ęd zam
! 2 kim. P o m y ś la ła m  sobie, ż t
!"stetn dla n iego na codzień . a
jnna m a  n a  św ię ta  i to  m nie  bo­
lało.

B yw ając u m nie, b y ł począt­
kowo bardzo delikatny. P ó źn ie i  
w szakże poprosił, abym  mu ule  

a n a w e t  p ow iedz ia ł  mi ka  
jegoryczn ie .  że Leżeli lim me u- 
'cgne. to ze inna zerw ie  bo me 
? an n erza  sobie p rz y  mnie z d n .

m arnow ać .. .  W y b r a ła m  — 
2e.nk’aiil6„; N ies te ty ,  k o ch an y  
f a n i e  R e d a k to rz e ,  nie w y o b ra ­
żasz  sobie jak  tę sk n i ła m  za  mo 
lrb ZdilśibTti. A oh tiłe d a w a ł  o 
*obie n a w e t  z n a k u  życia...

A ż d o p ie ra  po ośm iu  m ie s ią ­
cach  nasze j  roz łąk i,  a k u r a t  w 
roczn ice  n aszeg o  poznan ia ,  
p r z y s z e d ł  znów  do mnie, ty m  
ra z e m  w  m u n d u rz e  w o jsk o w y m  
p rzep ro s i ł  i zapew nił,  że iuż nig 
dy  w ięcej nie bedzie  o tak iem  
„ g łu p s tw ie "  n aw e t  w spom niał.  
Ale gdzie  t a m ?  N ie ty lko  s łow a 
nie d o t rz y m a ł ,  ale n a w e t  je sz ­
cze usilniej na legał,  b łaga ł  mnie, 
obiecując  u ro czy śc ie ,  że sie ze 
m n ą  ożeni i... s ta ło  sle. co zw y 
kle byw a . g d y  ko b ie ta  kocha  
p ie rw sza  miłością... Ach. tak 
n a m  dobrze  hv lo  ze soba!

Zdzisio p rz y je ż d ż a ł  do m n ę  
co tydz ień ,  bp s łu ży ł  blisko pod 
W a r s z a w a .  S ie lan k a  n asza  t rw a  
ła  t rzy  m iesiące. N ies te ty ,  ku 
hiej ro z p a c z y  m ój Zdziś  zo s ta ł  
p rz y d z ie lo n y  do  m o rsk ie j  k o m ­
pan ii  i w y s ła h y  do U d yh i.

_ R o z p a c z  meria nie m ia ła  g r a ­
nic. Ale cóż m o g łam  p o ra d z ić ?  
M usia łam  pogodzić  nie z losem

Ale za p o m n ia ła m  pow iedzieć 
P a n u  R edu k to ro w i.  że od pierw 
szeg o  razu iuż za sz ła m  w cią­
że. / d z i ś  w cale  sic tem nie przei 
mtiwal. naWgt Hv! żhUoVvo!ouv 
G d v  sie dowifctiźiałam. że w y ­
jeżd ża  do G d yn i,  c h c ia łam  c ią ­
że p rze rw ać ,  lecz on o d ra d z a ł  
mi teg o  usilnie i p r o s i ł  na

w sz y s tk o ,  a b y m  teg o  nie robiła. 
Lecz ia go nie u s łu ch a łam  i po­
sz łam  na operac je ,  n a w e t  z a ­
nim je szcze  Zdzisio  w yjecha ł .  
Bo i ja k ż e  m o g łam  inacze j  po ­
s tą p ić ?  C ó ż b v m  te ra z  rob iła?  
P r a c y  nie d o s ta ła b y m  nigdzie  i 
tu. gdzie p racu je ,  z pew nośc ią  
w y rz u c o n o b y  rnnie. jak  psa, a 
tak  p ra c u ję  tu  do tej chwili. Do 
m atk i  t a k ż e  nie w róc iłabym , bo 
z a  m o ją  hańbę o d e b ra ła b y  s o ­
bie życie . O. z pew nośc ią  file 
p rz e ż y ła b y  n a w e t  w iadom ośc i ,  
że iuż w ogóle  ż y ła m  z m ężczy  
zna . a co dop iero  z tak im  sktit 
kiem.

P o c z ą tk o w o  Zdziś pisvwfti 
do mnie, a n a w e t  oosy łu łam  mu 
co ty d z ień  po kilka z ło lych t  bo 
prosił m nie  o  to. tw ie rd a ą e .  że 
nie ma n a w e t  z a  eo n s tu  nap i­
sać. P o te m  p rz e s ta ł  p isy w ać .  
Nie pisa ł p r ż t ż  s iedem  tygbdril,  
aż w re sz c ie  żnów nap isa ł ,  orne 
p ra s z a ja c  mrbe i żap ew h ia jąć ,  
że ty lko  d la te g o  nie piśał. iż 
upił sie i żuto do s ta ł  nbke. P r o ­
sił niltie o ponow ne n rżeśłań ie  
mu paru  zlr>tvch. Nic nosG km i 
mu w szakże , wiec ż!ló& orze- 
s  t łi ł do tm i i,e jjistić;

Maili a i t łk lżeństw  o, nie Wte- 
dzSc o moje* g rż e sż b e l  miłość! 
ze ZdzisT-nt. sn tftlttłhł źć  fflfite. 
s ły sząc ,  z w ła szcza ,  o n iem oral

flćrti p ro w ad zen iu  sie inn y ch  k o ­
biet* N a w e t  im na m yśl nie przy 
chodz i ,  że je s tem  s k a la n a  już ta  
k im  s t r a s z n y m  g rzech em . Bo 

c ż v ż  m oże b y ć  w ię k sz y  g rzech  
na świecie. niż być  k o c h a n k a ?

W alać  d o e ra  opinię w  ro d z i­
nie i w  fcałem w ogóle m ojem  
m ia s te c z k u  rodz innem . m am  
m n ó s tw o  s t a r a ją c y c h  się o m o­
ją  rcke . a  n a w e t  w ubieg łym  
m ies iącu  m a m a  za p ro s i ła  mnie 
do domu, ab y m  ta m  spędziła  
u r lo p  i p o zn a łam  ta m  chłopca 
k tó ry  sie we m nie  zakocha ł ,  na 
co m a m  wiele dow odów . O św iad  
c z y ł  mi sie i m u s ia ła m  go przy 
iaĆ, bo m a m a  ba rd zo  na lega ła ,  
s t r a s z ą c  m nie s ta ro p a n ie ń ­
s tw e m  (m am  2ó  la t) .  Ś lub  mój 
z ty fn  ze wsi je s t  już  w y z n u c z o  
n y  1 m a  się od b y ć  za  m iesiąc. 
W s z y s tk ie  w a ru n k i  m a te r ia ln e  
już sa  le i  za ła tw io n e ,  ale... ale 
ja  nie k o ch am  A ntosia , lecz ty i 
ko m o jego  Zdzisia...

JąKŹe go tiie kochać , k iedy  
Wła^hig jem u  oddałam  m oje  Jż le  
w ictw o? Z dziś  b y ł p ierw szym  
m ężczyzn a , k tórego  po k o ch a ­
łam  nad ży c ie  1 kochać nie Prze 
Stałam .

R adźże fti teraz, k och an y  Re 
daktorre: ęo  p ocząć?  C zy  za­
czek ać  na Zdzisia, k tó ry  ma w 
tVin niieśiitcu d o s ta ć  z.woinicnie. 
czy  tuż w y jść  za Antosia , k t i k  
ry  mnie kocha j to t a k  Ogronl- 
nidV Mama ziibćlriŁe riig wie^ M  
’% tu kbciiam  kag&ś mb w o s ó ls  
tibwet znmti. e * y  sie  tw sp o w ia  
dać f ć  # sżv stk i.eg o  m am usi, bła 
g a ć  o  przebaczenie i pow iedzieć.

ab v  robiła ze m na. co chce?  
C żv  też iść za g łosem  serca ,  któ 
t a k  poieżnie  kocha  Zdzisia , lćcz. 
jak  mi sie zda je ,  bez w z a je m ­
nośc i?  C z y  ślub z człow iekiem  
n iek o ch an y m  m oże d ać  sżCze- 
ś c le ? “

Zac7.vnam od o s ta tn ie g o  p y ­
tania  i o d p o w ia d a m :  nie. nie
m oże. A rad a  p r a k ty c z n a ?  B a r ­
dzo  p ros ta .  P o m e w a ż  tak  sie 
szczęś l iw ie  sk ład a ,  że Zdzisio 
w ra c a  z w oiska  już w ty m  mie­
siącu. p o s ra ra ć  s.ę o o s ta teczna  
rozm ow ę z mm. Pow iedzieć  mu 
dokładnie ,  ian rzeczy  s to ia  
Niech sam  sie w ypow ie. .Lżel. 
m a  p o w ażn e  zam ia ry ,  niech rut 
z w i tk a  ze ślubem. Jeżeli zaś 
zacznie  krecie, g rać  na zwłoko, 
d ać  mu n a ty c h m ia s t  dvmis.ie 1 
czem  predziei ek sm ito w ać  z ser 
duszka .

Nie luku w szak że  z f f ro  
go Te5zćżc hb<- naw et w ifm * 
wwpadkii wĄrchoozić  zunniż z. 
A ntosia ,  jeżeli go się nie kocha 
T y lk o  coś mi sie tak  \vidżi. ż. 
g d y  Sie okUic. iż Zdziś  Je d n a k  
czm y ch n ie  (czego  nie daj B o ­
ż e ! ) ,  to  m im o  w s z y s tk o  s e rd u ­
s z k o  HćlUśkoWe zw róc i  sie ku 
A ntosiow i. Ó  ile Sie m ylę . tó  żna 
czv . gdyrbv  n a w e t  w w y p a d k u  
sfomntńe.i ucieczki Z dzis ia  z pr> 
la bitwo- hliłosnei. A nioś nir żdo 
lal zdołn-ć serca  HelńStfi — 
w te d y  pHteż z hiiTi!

Sarfia Parii jł isże , żę  Rafii m a  
diiiżo „śtarŚj3icVćh s ić ‘‘. M óżf 
żUMófAe $!fc f k f  f. k tó r y  ia  wżói» 
?!dżiSia. Potrafi żw ycle^k^  
bić serduszko Heskioi—
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ovo( za Kaza
STRESZCZENIE

Jozeiostw o Buraccy mieli dwie urodziw e córki: 18-letnią
Romę i 16-letmą Renię. Pomimo to zapow iadało się trzecie 
dzieciątko. Starsze już pracow ały jako kasjerki w bazarze ro­
dziców. Były pilnowane przez nieb bardzo skrzętnie. Pewnej 
nocy w szakże Roma udała się na spotkanie miłosne z Januszem 
Klarowiczem, z którym już od pół roku znali się i kochali.

W krótce ujawniły się skutki ich grzesznej miłości. Koma 
zawiadom iła o tem Janusza, dodając, że juz czas spełnić obie­
tnicę — poślubienia jej. Chciał spraw ę odwiec, ale tak nalegała, 
kę, ak- nie przybył... Przybył natom iast kto inny. Był to G iześ 
Lebioda, młody zarządzający bazarem Burackiego, który pota­
jem nie kochał się w Romie.

Nieśmiało oświadczył Się Burackiemu o jej rękę i dostał 
od niej kosza. Wciąż jeszcze Uczyła na Janusza. Była o niego 
Strasznie niespokojna, przekonana, że pad) ofiarą wypadku.

Okazało się, że w yprowaozit się i zniknął bez śladu. 
£  w rażenia Roma zemdlała. Lekarz st wierdził — ciążę.

Koma wróciła do domu, gdzie zupełnie nie zauw ażono jej 
udręki. N atomiast G rześ dowiedział się od dozorcy domku przy 
ul. Bednarskiej, że rom ans między Januszem a Romą trw ał pól 
roku.

- Roma: chciała już w yznać całą praw dę ojcu, gdy ten nagle 
Oświadczył, że wraz z Kenią w yjeżdża na trzy miesiące do 
Ameryla. Pow strzym ała się więc narazie z powiedzeniem 
praw dy, w yznała ją natom iast matce. Gdy wreszcie Atarja do­
wiedziała się o stanie córki, ze zmartwienia zachorowała i uro­
dziła m artw e dziecko. N atomiast wnet potem Roma urodziła 
zdrow ego chłopca, imieniem henryk, 1 ego właśnie dzieciaka 
Wziął Józej za  sw ojego syna po powrocie dó domu. Żona i cór­
ka me miały odw agi wyprowadzić go z błędu.

Pew nego dnia, gdy Cała rcozma w ybrała się na Bielany, 
Roma nagle zauw ażyła przejeżdżającego sam ochodem Janusza 
Natychm iast powiedziała to Grzesiowi, a ten W tej śam ej chwili 
ponikrifą) na row erze za tym sam ochodem. Po drodze wszakże 
zmylił trop. W padł tło mieszkania W ładysława Janow skiego, 
właściciela podobnego sam ochodu. Tam ten zapewniał, że nie 
je s t . Januszem Klarowicżem, .ale Grześ: nie ustępował. Wobec 
tego junowski zgodził s;ę nazajutrz iśc iło bazaru Burackich 
i pokazać się Komie, Przy okazji ujrzał tam Kenię, która wy­
warta na nim wielkie wrażenie.

Uczy wiście, Koma stwierdziła, że Junowski to  nie Klaru- 
wicz. Co gorsza, dziecko tym czasem  zachorow ało i umarło. 
Rozpacz Komy żąstanaw iąia Jozela. Pojechał na wies i sp raw ­

dził meldunek o . urodzeniu Heiirysia. Ciężko doświadczony Bu- 
racki zathrond córkom pracow ać nada] w sklepie,, uw ażając, że 
są tam  narażone na zbył wtele niebezpieczeństw-.

Częstym  gościem bazaru był ostatn io  Junowski, który jak 
już wiemy, poważnie zam teresow a1 się Kenią! Ponieważ zw ra­
cało to już ogólną uw agę. G rześ oświadczył to Janowskiemu, 
le n  w szakże oznajmił, że ma zamiary najpow ażniejsze ł że jest 
zdecydow any oświadczyć się Burackiemu o rękę Reni.

Kenia cue zw racała na janow skiego najmniejszej uwagi. 
Interesowała s.ę natom iast innym młodzieńcem, bardzo przy­
stojnym . Gdy wszedł, zamienił z nią nieznacznie parę słówek 
przy Kasie, z których wynikało, że się kochają. Te rozkoszne 
chwile przerwał rozkaz ojca, by Kenia nie pracow ała w skle­
pie

Gdy rodzice oznajmili Kem, że ktoś się oświadczył o jej 
rękę, była najpierw  uradow ana, że to ten jej ukochany Pa­
tent natomiast rozczarowała się srodze, dowiadując się, że to 
junowski. Nie tniała wszakże odwagi przyznać się do tęgo ro­
dzicom. Potajemnie wszakże korespondowała z mm nadal. Po­
stanowiła odrzucić oświadczyny Junowskiego. N atomiast za 
namową Janusza przyszła do niego.

W ostatniej chwili znalazł się jednak ktoś, kto o tem 
uprzedził Romę. Była to Liii Orłiczówna, daw na kochanka Ja­
nusza, z którą zerwa! pod wpływ em  Reni. W yśledziła przyby­
cie Reni do Janusza i dała znać Romie, która natychm iast poje­
chała do Janusza i zanim się spostrzegł, zabrała Renię ze sobą. 
Potem wróciła raz jeszcze i przekonywała Janusza, aby dał 
spokój Reni.

Namowy Romy nie odniosły wszakże skutku. Postanow i­
ła  więc uratować Ranię a zarazem zemścić się na Januszu za 
cenę własnego tycia. Sfałszowała przy pomocy brata Loli zmy­
śloną korespondencję między nią a Januszem. Listy te powkła­
dała do jego szuflad. Następnie sfałszowała list, w zyw ający Re- 
mę na spotkanie z Januszem. Gdy się nie udał, przyszła do 
niego i popełniła tu samobójstwo, raniąc się śmiertelnie sztyle­
tem o zatratem  ostrzu. Gdy Janusz po powrocie do domu prze­
konał się o tem, uciekł ze strachu. W ezw ano Dolicję i lekarza

Lekarz nie umiał powiedzieć, czy to zabójstw o czy sam o­
bójstwo.

Tym czasem  nadeszła Renia. Na ulicy już dowiedziała się 
6 śmierci siostry. W krótce dowiedziało się o tem z gazet '-ałe 
miasto. Rozpoęzęło się śledztwo. Prowadził je sędzia śledczy 
Marewski.

Przeciw Januszowi Wilczynowi zebrało się tyle poszlak, że 
aresztow ano go. O brony jego podjął się adw okat Junowski. Ja­
ko jego kolega szkolny.

W liście przedśmiertnym, pisanym do Grzesia, Roma przy- 
znela się, że umyślnie talę urządziła, aby Janusz został skaza- 
■r za ar«rvsk« złą. Grześ dał .ten list burackim. Postanowili 
wraz y Rcnią nie dawać władzom tego dowódu niewinności 
laminża. .Njenakiwie.nd tego Buroeki ukarał Renię.

Nie wiedział bowiciji, że jeszcze po skończeniu 
„ sądu" nad Januszem, Józef zapewnił Renię, iz n aza­
jutrz zadecyduje o jej losie, I rzeczywiście rzekł jej n a ­
stępnego dnia wieczorem:

—- Od ju tra  zostaniemy z niatką sami. Ciebie — 
wypędzam. Pamiętaj, że nie wolno, aby noga twoja 
postała jeszcze kiedykolwiek w moim domu.

Renia odparła:
—  Tatusiu, zasłużyłam na tę karę. Przyjmuję ja 

i kochać cię nigdy nie przestanę...
Poezem padła ojcu do nóg...

f był tak dałęc-e przewidujący, że nawet w y n a ­
jął jej kawalerski pokój od gospodarza, szybko u m e b ­
lował i dal pieniędzy na miesiąc zgory, zanim nie otrzy­
ma pierwszej pensji w magazynie.

Przy pokoju ,’dość duzy ii i , b y ł a  malutka kuchenka 
Jedyne, duże okno wychodziło na wąskie, ciemne p o d ­
wórze.

(idy  Renia znalazła się tu po raz  pierwszy, długo
nie mogia się osWoic z nowenn 'warunkam i bytu!

W zruszający dramat z życia dziewcząt warszawsHicn
Za to, że pokryjomu przed rodzicami i wbrew ich I Zasta) ich oboje, ale Reni n ie b y ło ,

nakazom w idyw ała sic nadal z Wilczycem — wypę- Na jego zapytanie Józef odparł:
dził ją  z domu. Pracow ała  teraz, jako kasjerka, w jed- — W ypędziłem ją z domu... Nie mamy juz żadnej
nyin z m agazynów  strojów damskich przy ul. Chmiel- córki...
nej. . — W ładysław  długo nie mógł zrozumieć, co się stało

Brózda nie spuszczał jej z oka. Stwierdził, gdzie 
pracuje, a potem udał się za nią po skończeniu pracy 
i przekonał się, że Renia teraz mieszka przy ul. Polnej.

Powziął odrazu pewne podejrzenie.
Zapragnął przedewszystkiem mieć próbkę jej cha­

rakteru pisma. W  tym celu kupił jakiś szal w owym 
magazynie i poprosił o wypisanie mu rachunku.

Teraz  mógł porów nać ten charakter  pisma z owym 
skrawkiem, znalezionym na kominku, a przechow yw a­
nym przez sędziego śledczego.

Okaząło siy, że to ten sam.
Marewski serdecznie powinszował Bróździe.
Ten, zachęcony pochwałą, zabrał się dalej do p ra ­

cy. Umiejętnie wyciągał na wódkę pracowników b aza­
ru Burackiego i dowiedział się od nich wielu rzeczy, 
a zwłaszcza, j a k : W ilczyc i Junowski zawarli znajomość 
z Romą i Renią.

Znów poszedł z tem do sędziego śledczego. Teraz 
już było jasne, że Wilczyc owego tragicznego dnia 
czekał właśnie na Renię.

Najgorzej wszakże było, gdy Bróździe udało się 
stwierdzić według daw anych w kościele zapow iedzi, że 
Renia była zaręczona z junowskim.

Sędzia śledczy był w kłopocie Trzeba będzie te­
raz ujawnić wszystko, rzucić nazwisko junow skiego  
i Reni, którą kochał nadal, na żer sensacji tłumów. Po­
nieważ bardzo lubił Junowskiego, było mu więc nie­
słychanie przykro. Ale cóż? Obowiązek p rzedew szyst­
kiem.,.

PostąnoWił najpierw .uprzedzić o tem Junowskie­
go, aby wieść ta nie zaskoczyła go. Przykra to była 
misja. Marewski jeszcze nigdy w życiu tak źle się nie 
czuł, jak teraz gdy miał s traszliwą praw dę odsłonić Ju- 
nowskiemu.

Gdy W ładysław  dowiedział się prawdy, aż się 
chwycił za głowę, poezem padł na fotel, łkając i szlo­
chając...

Był ta  dla niego cios straszliwie bolesny. Zdruzgo­
tał mu serce’, Które wciąż jeszcze kochało Renię Był 
bliski szału z rozpaczy... Płakał, jak dziecko, spazm o­
wa!, jak nerw ow a kobieta...

A ona... byw ała  u Wilczyca!...
I jeżeli ją  oczekiwał w morzu kwiatów, więc, za­

pewne. była jego kochanką, bo jakże inaczej?
Teraz dopiero przypomniał sobie, jak ogromnie 

przejęty był Wilczyc jego opowiadaniem... Nawet zry­
wał się, chciał coś rzec... zapewne, wyznać całą p raw ­
dę?  A jednak nie uczynił tego...

Tem większa wściekłość opanow ała Junowskiego.
Pomyślał sobie:
— Jakże ten łotr musiał śmiać się ze mnie w du 

chu!... Rozumiał dobrze, dlaczego R inia  ze mną zer­
wała: bo kochała jego!...

«■" Marewski był tą całą sceną wzruszony do głębi...
Junowski błagał go na wszystko, aby nie ujawniać 
udziału. Reni w tej sprawie. Sędzia śledczy przyrzekł, 
że narazie tego zaniecha.

W ładysław  uścisnął mu rękę gorąco, poezem w y­
biegł na ulicę i kroczył na oślep, nic nie widząc, nic nie 
słysząc, niemal co chwila narażając  się na przejecha 
nie...

Myśli w irow ały  i kłębiły się w jego głowie, jak hu 
ragan...

Nagle stanął, oparł się o mur, otworzył szeroko 
oczy i spog lądając  błędnie wdał, rzekł głośno:

—  Renia!... Moja cudna i słodka Renia... Kochan­
ką tego łajdaka!...

W strząsną ł  nim dreszcz obrzydzenia. A ro tem  —- 
wściekłości! Zgrzytnął zębami.

Po chwili jednak  uczucie błogiej radości napełniło 
mu duszę. P rzypom nia ł  sobie bowiem słowa [anusza:

—  Kochałem ją, jak nigdy żadną kobietę. Pozo­
sta ła  mi święta-; i czysta, nie zaznając ode mnie nawet 
najmniejszej pieszczoty.

I tak, jak przed chwilą rozpacz, tak teraz w ezbra­
na fala szczęścia zalała mu serce. Mówił sobie:

— Renia go już nie kocha. Musi go nienawidzieć.
Tak, nienawidzi go, ho już teraz wie wszystko i obec­
nie jej miłość z pewnością  zamieniła się w nienawiść.

W ydaw ało  mu się, że odzyskał już serce Reni... 
uż widział przy swym boku to czarujące, zachw yca­

jące dziewczę, które tak płomiennie wciąż jeszcze ko­
chał.

W ypłynęła  jeszcze ostatn ia  w ątp liw ość:
—  Czy. to aby wszystko pew ne? Czy w yw iad o w ­

cy nie omylili1 się?- Czy to dop raw dy  Renia?
Pragnac to w szystko wyjaśnić, skoczył-do taksó'* ’ 

ki i kazał się w ieźć do Buradrieh. Dalszy ćiag nastąpi

Czy z by to wszystko było prawdą, jaw ą, me tylko 
koszmarnym snem? Czyżby dopraw dy wyrzucono ją?  
Czyżby była skazana teraz na wieczny żywot zdała od 
domu rodzicielskiego, pozbaw iona pieszczot macie­
rzyńskich, ojcowskich, tak jej niezbędnych, jak dla ry­
by?  Czy może jednak wkrótce obudzi się z tego s t ra ­
szliwego snu w ramionach matczynych?

Niestety, to w szystko była tragiczna prawda...
Rema nie płakała... Ale, o Boże, jakaż byia b ia ­

dał...  W strząsa ły  nią straszliwe dreszcze...
Nietylko że zdenerwowania, lecz poprostu z zim­

na. Pokój był Odadwna rtieopalany.
Dozorca Stanisław przyniósł jej bagaż na górę. 

Porozkładała wszystko w szafach.
Tym czasem  już był' najwyższy czas iść do pracy,
Trochę się spóźniła'. Nie wiedziała, że trzeba  być 

punk tua ln ie ' o 'ósmej już prźy pracy. Szefowa "surow e; 
oświadczyła, że d la  p ierw szego 'razu  p rz e b a c z a /a le  na 
przyszłość nie ścierpi żadnych spóźniam M agazyn jest 
o tw arty  od ósmej ponieważ n iek tóre  panie, śpieszące de 
biur na dziewiątą  tylko o tej pórze mogą załatwiać 
swoje sprawmnki.

Gdy wreszcie po pracy Renia wróciła do siebie, 
była tak zm ordowana, że nie miała sił naw et zrobić so­
bie coś na kolację. —

Położyła się odrazu. Ale nie mogła zasnąć. P rze­
rażał ją każdy  szelest. Choć mieszkała od podwórz; 
i tak wysoko, jednak w śródmieściu do la tu ją  odg łosj 
tram w ajów  i samochodów', czego w ich zacisznym 
domku na ul. Gęstej nie było słychać...

Nazajutrz znów do pracy i znów do domu. I tak 
dzień w dzień...

Przez pierwsze dni niejednokrotnie łzy przesłania­
ły jej oczy... Myślała co tam teraz rodzice w domu po­
rabiają...

Stopniowo wszakże zżyła się ze zmianą warun­
ków życiowych.

Ponieważ miała długoletnią w praw ę, jako  kasjerka 
w daleko ruchliwszym sklepie, p racow ała więc nader 
sprawnie. Szefowa nie ganiła  jej. A nie chwaliła, bc 
wogóle nie miała tego w zwyczaju.

Najgorsze były dla Reni noce.
Co wieczora natychmiast po powrocie z pracy 

kładła się spać, wzywając sen... Lecz rzadko bardzo 
przychodził odrazu. Odpędzały go gorzkie rozm yśla­
nia, częsfo przerywane szlochami i łkaniem. Dopiero 
po paru godzinach, wyczerpana płaczem, zasypiała  
lecz snem niespokojnym, pełnym zmor i widziadeł...

Spodziewała  się, że może jednak ktoś ją o d s i e ­
dzi w  tyęh cjniach... Może matką lub Grześ... Niestety 
nikt się nie zjawiał...

Z apyta ła  dozorcę, czy może kto o nią pytał... 
O dparj:
—  Owszem, był tu jakiś... który się o panią bar­

dzo wypytywał., ale mu nic nie powiedziałem, b o ‘tak
mi się widzi, że to jakiś agent. . ze śłedczeg- fi ho
może jeszcze gorzej...  A ja przecież wiem. iak pani na­
prowadzi, więc czego się taki s /p ice l w trąca  y

Dozorca nic mylił się. W ypytującym  się te !  wy­
w iadow ca  Brózda.

Rcttia drgnęła  na dźwięk słowa „agent".. .  W ięc iuź 
policja była n a  je jO ro p ie j  T Lada chwila wybuchnie 
skandal!... r - '  "
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Jarmark w Płońsku
Zwolennik ustro ju  s tanow ego 

fia pewno czułby się w Płońsku
na swoich .śmieciach. (M ożną to 
przyjąć dosłownie tak strasznie 
jest to miasto zaśm iecone;.  Zwła 
szcźa, gdyby, tak jak ja, trafił w 
dzień jarmarczny.

Każdy stan jest tu łatwy bb-, 
Wiem do rozpoznania na pierw- 
szy rzut oka. Pana — obszarnika 
poznać można w myśl przysłowia 
po cholewach (od M arka) i po 
niezgorszych bryczkach lub po- 
W-ozikach, zaprzężonych w parę 
niezłych kom. G ospodarza  mało­
rolnego to znów kiepska kopja pa 
nów. Zarówno buty, jak i garn i­
tur przem aw iają  wyraźnie za po­
chodzeniem straganow ym  i w y­
wodzą swój radow ód z rynku sła 
wetnego miasta Płońska. BryCzck 
oczywiście też nie mają. (T o  nie 
Francja, ani D anja) . Trzeci stan,: 
robotnicy rolni, obrzynają sic ja 
skrawo nietylko tul samych pra­
codaw ców  - ziemian, ale nawet 
od gospodarzy. Nędza wyziera im 
z oczu i z kc id eg u  łachmana ich 
przyodziewku. Ich buty to raczej 
parodja niż okrycie kończyn, icjr 
łachmany —  ostatnie wyrzutki z 
Warszawskiego Kcrcelaka.

Na tych trzech stanach może­
cie, s tudjować dzisiejsze położe­
nie wsi polskiej.

Z tych trzech stanów żyje mia 
sto i tem gorzej żyje, im gorzej 
tym stanom się powodzi.

Nędza wsi polskiej a specjalnie 
wsi mazowieckiej, gdzie ziemia 
jest  licha a w arsz ta ty  rolne od se 
tek lat; są rozdrabniane, biją 
w prost ’ w oczy. Zatem ja rm ar­
ku w  Płońsku nie cechuje rozhu­
kanie barw i rozgłośny jazgot, 
jak to ma miejsce z łowickim jar 
markiem, opisywanym przez Rey 
mon ta.

W szystko  tu szare. Ludziska 
już zdaw na porzucili barwmy i do 
statni' strój ludowy i przywdzieli 
się w miejską tandetę. Pisarz, po 
lujący na oryginalne i pełne bar- 
wy obrazki, musiałby słąd odejść 
z pustemi rękami. Ale zato b a ­
dacz stosunków społecznych znaj 
duje tu całą kopalnie.

W ystarczy porozmawiać z tym 
lub owym, by dowiedzieć się o 
wszelakich bolączkach życia miej 
sKiego. W ystarczy zbadać ceny 
a rtykułów spożywczych, na któ­
rych zarabia pośrednik 100 proc..

C u d o w n e  t a j e m n i c e  p r z y r o d y
(m )  Często słyszy się następu 

jące zdanie: „Miał wzrok tak o- 
stry, że zdawało się, iż rozbiera 
cię i przenika nawylot". W całej 
rozciągłości można to zdanie z a ­
stosow ać do młodziutkiej córki 
angielskiego wojażera, Hildy Ap- 
plee, z tą jednak różnicą, że dzic 
wczyna ta istotnie ma oczy o wła 
ściwościacb... apara tu  rentgenolo 
gicznego!!

Rzecz, prosta, żc Hildą ząintcre 
sował się świat lekarski w Anglji, 

. s tarając sic dociec, jakim sposo- 
h'em niatka-natura  obdarzyła  dzie 
w'czyne ink fantastyczną siłą.

O, s.wei cudownej tajemnicy 
Hildą -sarnia- opow iada co nas tę ­
puje:

nUdy po raz pierwszy s tw ier­
dziłam, iż widzę inaczej, a w łaś­
ciwie więcej, Mż każdy normalny 
człowiek, ogromnie przeraziłam 
siL Miało to miejsce Avtedy, gdy 
Przypadkow o kąpałam  małego 
chłopczyka.

Trzym ając jego drobne ciałko
dłoniach, miniowoli natężyłam

*** 1 1  ........

HU
Spuchoitrte, znt&gtm  iwft. sboluie, pie- 
Łące odoialrt! I*toSeJ« pewny i łatwy 

który przynosi natyebmiasto- 
i < k tóram  motóa na za- 

T*** *t« PO*by< odcisków wraz t  ko- 
gttM iaL N ałeiy dodać do wody tyle 
»«trat Rodell. by tlen wydany prze­
t o  zabarwit wod« na czysty, mleczny 
*5 ■ Go* zanurza ste norf w te.i 
mieczop) kąpieli odczuwa sie natyeSi- 
“riastowa Ulgę. Tlen przenika do pór 
*'zmacTua nogi. nadajac rm elastycz­
ność. wyciągu -obrnirtmtie i ja<łT ootfo- 
njllace ból; zmiękcza odciski do tego 
,  l - *’ mo*nł łatwo odjąć wraz 
* wraeniami w całości. Odciski znika- 
W na zawsze. Ta mleczna kąpiel krzepi 

Bmęcrone hogi i przywraca im 
|tan zdrowotny. Sal trat Rodeli jest za- 

■ sprzedawany we wszystkie!
Ptękacłi. składach aptecznych i perfu 

rne*fach z gwarancją zwrotu pieniedz' 
c , K o s z t  iest nie znacz iv. -  
tzkted główny: L. NASIEROWSJO. 

Warszawa. Kaliska 9.
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wzrok i wówczas oczom moim 
przedstawił się szkielet chłopczy 
k a  ze wszystkiemi tajemnicami je 
go organizmu.

Zrazu sądzi.ani, że jest to wi­
dziadło, koszmarny sen, ale nie­
s tety przekonałam się, że wzrok 
mój normalnie działa. Minio to łu 
dziłam się, iż jestem pod w raże­
niem jakiejś nienaturalnej siły.

Postanowiłam eksperym ento­
wać. W tym celu wzięłam kotkę, 
ustawiłam ją na stole i spo jrza­
łam na icj ciałko. I znów ujrzałam 
szkielet kotki i inne narządy or­
ganizmu. W szystko  wyraźnie, pla 
stycznie. Poprostu  najmniejsza 
rzecz nie uszła mego wzroku".

Rewelacyjne zeznania llildy 
Applee wywołały poruszenie w 
świecie lekarskim. Dziewczynę n- 
mieszczono w klinice, gdzie nod 
dano. ją eksperymentom, Sadzo--
no bowiem, iż przewrażliwiona 
dziewczyna noprostu... k łam ie  

Ale na podstawie dośw iadcz-ń  
p rzeprow adzonych p rze /  fachów 
ców. okazało sio. że Hildą istot­
nie widzi tak. iak anara t r e n tg e ­
nologiczny.

Przeds.tąwiono jej szereg cezo 
tycznych p ta k ó w  | 7>»"f»r7at j n 
dziwo. Hilda, bez zaiaknienia o- 
pisywała to, co sio (L/iąiA (v ovga 
nizinach zwierząt i p ta k ó w . I to
nie nrzekonalu nuji>'iernuch loka 
rZV.

Hilda nadal pozostałe w i,-iini- 
cc, gdzie zameczaia ją dośw iad ­
czeniami. Lekarze chcą widocznie 
wydrzeć naturze taiemnice!

W ypadek  z Hildą Applee nie 
jest odosobniony. Przed łaty wie 
lu było takich, których natura oh 
darzyła cudownemi właściwością 
mi. Pod tym wzgledem najsłyn­
niejszym bvł w ypadek  z His’ o i -  
rtem. Argomashla de la Cerda 

W idział on istotn*e ..na w*doP' 
Na podstawie przeprowadzonych 
z Cerda doświadczeń, znany in­
żynier Fernandes O rm a z a  nani- 
sał dw utom ow e dzieło. Fenom e­
nalny Hiszpan potrafił, miedzy m 
nemi. widzieć nonrzez zamknięta 
przykrywko zegarka i n o n rz e z  me­
tal. okrvw aiacv  zanisarw nanier 

Podobny fenomen mieszkał we 
Francji. Jednem słowem istnieją 
ludzie, którzy potrafią widzieć i- 
naczej, niż wszyscy inni i choć 
lekarze mędrkują na tern temat, 
faktem jest, że natura potrafi 
zdziałać cudat

dow ożąc je do tak bliskiejśW ar- 
szawy.

Zato cechuje ten jarmark nie­
słychany wprost nieporządek. 
Czytelnicy naszego pisma, któ­
rych tu marny sporo, prosili mnie, 
żebym zwrócił uw agę konipetent 
nych władz na to, że ta rg  końmi 
odbyw a się w samym środku mia 
sta a po ulicach wciąż 
z krzykiem przepędzają  różne ru 
maki sprzedażne; że kobiety, 
przywożące na sprzedaż drób, ma 
sto, jaja i t. p. nie g rupują  się we 
dług rodzaju towaru, tylko loku­
ją się, jak im wygodniej. W  rezul 
tacie ma się takie np. obrazki, że 
handlarze uganiają  się za babi­
ną, która dopiero co nabyła parę 
kur i chcą je nagwałt od niej ku­
pić; że rozkrzyczany ptak wyry­
wa się komuś i wpada akurat... 
do garnka ze śmietaną.

Nie wiem, od jakiej to władzy 
zależy wprowadzenie  trochę po­
rządku w ten bałagan. Czy to mo 
cen jest uczynić pan starosta, czy 
pan burmistrz, czy może pan 
przodownik, co się przechadza po 
rynku A le przypominam sobie 
podobny ja rm ark  jeszcze w cza­
sie okupacji niemieckiej. Chłop­
skie wózki nie stały wówczas 
tak. jak się komu podoba, we 
wszystkich kierunkach (najw ię­
cej podoba się to złodziejom)* 
lecz stałv uszeregow ane równiul 
ko, pod sznur a między niemi zo 
stawiono szerokie ulice, umożli­
wiające swobodny wyjazd każde 
mu wozowi.

W  jednem miejscu sprzedawa 
no masło, w innem kury.

T rudne to bardzo nie iest i na 
wet (o już było. W ięc dlaczego 
ire  możnahv lego zaprowadzić
/p o w r o te m  7

1 ieszcze iednoby sie zdało. Że 
hv miasto1 7'lotw)n sw ehoeiażbv 
na z a k o n  ied u ó i nfm-h' r a o r z e ż o -  
nęi w icdumjo Romka Nfa ćó? Że 
b.v od e / a s ” i lo w /asu  skrońić u- 
ticę. Ro oh-Cnjn t"m any kurzu 
'i".laią po nich uiczem po S aha­
rze.

L. t .  M.

Jak pracują Japończycy nad zwiększeniem swej potęgi
(m .)  W Charbinie, w.Man- 

dżurji, w ciągu jednego dnia od­
było się 6.000 ślubów —  tak 
brzmi sensacyjna krótka depesza, 
otrzym ana przed dw om a dniami.

Zajrzyjmy za kulisy tej sp ra ­
wy. Rząd japoński przed pewnym 
czasem niezwykle serdecznie za­
opiekował isę specjalnemi kursa­
mi, na których 6.000 młodych 
dziewcząt zapoznawało się z ta j­
nikami kuchni i życia małżeńskie 
go. Oczywiście, że zain teresow a­
nie rządu miało charak ter  w ybit­
nie... polityczny.

Oto, po uzyskaniu wpływów 
Mandżurji, rząd japoński, patrząc 
realnie w przyszłość i zdając so­
bie spraw ę z ważności zdobytego 
z trudem terenu, postanowił Man 
dżurję odpowiednio skolonizo­
wać, by w ten sposób zapewnić 
sobie naturalnych sprzymierzeń­
ców.

Przypomnieć należy, że bezpo­
średnio po wkroczeniu wojsk ja­
pońskich do Mandżurji, osiedliło 
się tam kilkanaście tysięcy mło­
dych mężczyzn.

Życie ich było niezwykle sm u­
tne i niejednokrotnie uskarżali 
się oni na brak zainteresowania 
dla Mandżurji, gdzie nie mają ab 
sólutnie żadnego celu przed so­
bą.

Zrozumiał to w lot rząd japoń­
ski i działając z niebywała, god­
ną tylko Japończyków szybkoś­
cią, zorganizował om awiane kur 
sy, na których 6.000 młodych 
dziewcząt, odpowiednio agitowa 
nych. p rzygotow yw ało się do no 
wego życia.

Po zakończeniu kursu dziew ­
częta zostały wysłane do M an­
dżurii. W iedziały po co iada, zda 
wałv sobie sprawę, iż jada do 
krain, gdzie na każdym kroku 
czyha na nie niebezpieczeństwo, 
że może na długi czas pozbawio 
ne zostaną kontaktu z praw dzi­
wa cywilizacją.

Ale nie odstraszyło to dziel­
nych pionierek.. Głęboki patrjo- 
tvzm, niezwykła ofiarność i świa

Przybyw szy na miejsce, dziew 
częta zapoznały sfę z kolonista­
mi i już w kilka dni później zapa 
dły decydujące uchwały: p o s ta ­
nowiono pobrać się!

Rzecz prosta, że rząd japoński 
przyszedł nowożeńcom z w ydat­
ną pomocą materjalną.

W  dniu, kiedy miały odbyć  się 
grom adne śluby Charbin przy­
brał odświętny wygląd. Na uli­
cach tłumy. Okna i balkony bo­
gato  dekorowane.

Na chodnikach w zwartych s/c 
regach szły młode pary dO1 św ią­
tyń, gdzie m ia ły  odbyć-s ię  cere- 
monje ślubne. v :

Rząd japoński nie zapt>mniał 
naw et o takim szczegółćy i 1' 
przysłańie sw ych przedstawicie­
li, którzy nowożeńcom przywie­
źli podarunki ślubne.

Działalność Japonji w Miindż" 
rji wykazuje, iż skośnoocy Wład­
cy zamierzają tafn osiąść " i  s te ­
le. Budują swą siłę. potęgę <«' 
podstaw , a gdy narodzi s lF uow c  
pokolenie, można być pewnym, 
że żadna siła nie zdoła wyprzeć 
Japończyków z ■' MandżuffijĆźa 
zdobycie którei krew p r /eD lo  ty­
siące obywateli ,,Krainy W scho­
dzącego Słońca". ;•

_  .  O s z e z ę d j i i s i
H m  i r ł a ś c u D e m m i e j s c ą

t®ótl Chronisz swojw obiiwis I 
nosisz  tani. prawdziwy otscas 

gum owy

B E R S O N
Bodziesz n a  m m  ctiodził 
przyjemnie i elastycznie o 
szczędzisz  swoje nerwy, a b.j 
wki nie -traca należytej ■ - y 

C e n y . in o c z n ie  źn iżona i

obcasy  g u a t t  . '

niebezpieczeństwo"
J i n . )  u  u czasu słynnej wojny, 

między Rosją a Japonją (r. 
1004), kiedy to IGO-miljonowa 
Kosja uleg.a w sposób  kompro- 
mitujący małym, skośnookim żol 
nierzom „Krainy Wschodzącego 
słońca' , iiŁjwybitniejsi ówcześni 
politycy i ekoromiści zwrócili 
uwagę ua niebezpieczeństwo za­
lewu ze strony lekceważonych 
japończyków.

N a w e i  k a j / e r  W illu-li i który, 
w ię k s z e  z a in t e r e s o w a n ie  ' o k a z y ­
wał dla s p i a w  Wojskowych, ani­
żeli dia polityki, pisai do zaprzy­
jaźnionych z niem m onarchów, że 
„światu zagraża żółte niebezpie­
czeństw a".

Ostrzeżenia te lekceważono, 
choć nie bez zdumienia obserwo  
w ano kapitalne postępy japoń­
czyków we wszystkich dziedzi­
nach życia. Szczególny impet wy 
kazali skośnoocy obywatele w 
przyswajaniu sobie zdobyczy te­
chniki.

Całe zastępy Japończyków mo 
żna było spotkać na wszystkich 
niemal wyższych uczelniach euro 
pejskich. Odznaczali się oni nie­
byw ałą  pracowitością i uporem 
w przyswajaniu sobie nieznanych 
dotychczas u nich dziedzin życia 
przemysłowego, kulturalnego i t. 
dalej.

Obecnie „żółte niebezpieczeń­
s tw o"  stało się znów groźne dla 
życia gospodarczego  Europy a 
m oże-i kuli ziemskiej

Pomijając już, że naród japon 
ski znacznie góruje nad innymi 
narodami pod względem pracowi 
tości i może służyć za wzór sa­
mozaparcia się, — Japończycy 
mogą konkurować z innemi państ 
wami na polu gospodareżem z na 

^s tępujących pow odów : 1) płace 
; robotników w Japonji są n iesły­

chanie niskie, przyczem wynoszą 
4 zi. za dzień roboczy (10  — 12 
godzin), 2) waluta japońska wy  
bazuje tendencję zniżkową, co ze 
zwala na eksport towarów!

Dla przykładu warto przyto­
czyć, że lampki elektryczne, k tó­
re w Holandji są sprzedaw ane  po 
dość niskich cenach, można o- 
trzymać w Japonji po cenach o 2 5  
proc. tańszych.

T o  też nie dziw, że w  r. 1932 
Japończycy eksportowali do Ho- 
iandji 270 miljonów żarówek. Je 
śli chodzi o wyroby tekstylne (to  
wary włókiennicze, baw ełn iane), 
Japończycy sprzedają  je o 75 pro 
cent taniej, niż każde inne pań­
stwo w Europie.

i znów przykład: rower w E- 
uropie kosztuje 16 holenderskich 
guldenów, a Japończycy sprzeda 
ją rower za sunie 7 guldenów i 
■unsa:’ 1? z a le w h ia  Europę.;

Prasa niemiecka pierwsza zdoła 
ła przcirzeć zamiary japończy­
ków. W szczęła alarm. W sk aza­
no, że Japończycy zdobyw ają  za-, 
b lokowane zdawałoby sję rynki 
św iatow e i w ypierają  s tam tąd  fir 
my niemieckie i amerykańskie.

W wielu Wypadkach wskutek 
gwałtownej konkurencji, szereg 
firm ustąpiło z placu, przyznając 
się w ten sposób  do sromotnej 
kapitulacji.

Jak silnem jest dążenie Japoń­
czyków do zdobycia europejskie 
go rynku gospodarczego  św iad­
czy następujący takt: po zlikwi­
dowaniu konfliktu między G lina  
mi a Japonją  ogłoszono bojkot lo 
warów japońskich. Zdaw ało  y i c ,  
że odtąd  jak iko lw iek 'bądź  pro­
dukt fabryk japońskich me ukaż" 
się na chińskim rynkii.

Prowadzona w  tym kierunku 
gw ałtbwna propaganda z poeżąt 
ku w ydaw ała ow oce, ale po j a ­
kimś czasie  kupcy chińscy prze­
konali się, i e  po zerwaniu konta 
ktu z Japończykami poprostu stre 
jcili możność zarobkow ania/

Okazało. Się bowiem, że tow.ą 
ry japońskie są tańsze i... - je p s z r  
od jakichkolwiek innych. R e z u l ­
tat był ten, że po długotrw ali  u- 
okresie bojkotu, nastąpił nawró; 
do tow arów  japońskich i ąizi.ś Tą 
ponja znów panuje na chińskim 
rynku.

Tak zakończyła się bezk1 w;: 
wa w o jn a  na rynku gospndat- 
czym na względnie itk-ilfżwni «.»ti 
cinku. Japończycy, jak widziim 
potrafią przezwyciężyć najtrud­
niejszą przeszkodę i zdecydow a­
nie kroczą naprzód.

Czy Europa potrafi im się prze 
e iw staw ić?  Na to pytanie niepre 
dko  otrzymamy odpowiedź.
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Dzień ba /dzo  odpowiedni dla po­

ważnej piacy umysłowej, o .az  za ła t­
wiania apraw  związanych z dziennikar­
stwem, li teraturą ,  sztuka i t. p.

Wykorzystać znajomości ze starsze- 
mi wpływowemi osobami, gdyż mogą 
nam one oddać daże  usłngi.

Z ^ g o r t u

O gólnopolsk ie zaw ody le k k o ­
atletyczne w Krakowie

Z początkiem września br. za­
mierza Krakowski O. Z. L. A. 
zorganizować wielkie zawody o- 
góinopolsk e z udziałem rekor- 
dzistki świata Wajsówny, Helja- 
sza, Biniakowskiego Niemca, 
Hartlika, Orłowskiego, Sznajdra, 
Nowaka I. Nowosielskiego, Fiał- 
ki, Grozdowskiego i wielu in. 
nych wybitnych lekkoatletów,

Czas już najwyższy by takie 
zawody odbyły się w Krakowie.

Podokręgi lekkoatletyczne
Celem wzbudzenia większego 

zainteresowania lekkootlety. ą 
wśród szerokich warstw młodzie­
ży prowincjonalnej, przystępuje 
Krakowski O. Z. L. A. do or­
ganizacji podokręgów w Nowym 
Sączu, Kielcach, Krynicy i w 
Zakopanem lub Nowym Targu. 
Zaznaczamy, że na terenie Okr. 
krakowskiego istnieją już dwa 
podokręgi tj. w Chrza.iowie i 
Tarnowie.
Nadzwyczajne W alne Zgroma­

dzenie P. Z. P. N.
W dniu 6 sierpnia b. r. w lo­

kalu Państwowego UrzęduW .F. 
i P. W. w Warszawie przy ul. 
Myśliwieckiej 3/5 odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne Zgroma­
dzenie P. Z. P. N , o którym już 
swego czasu pisaliśmy, rorzą- 
dek obrad został ustalony na­
stępująco :

1) Zagajenie
2) Sprawdzenie pełnomocnictw 

delegatów i stwierdznenie głosów
3) W ybór n ow eg o  W ydziału  

G ier i D yscyp lin y  P . Z. P. N .
4) Sprawa zakazu gry wojsk, 

w klubach cywilnych
5) Zakończenie
Początek o goclz. 8.30. Zgro­

madzenie to zapowiada się dość 
burzliwie.

Okręg krakowski reprezen­
towany będzie prawdopodobnie 
przez p. Stattera Maksymiljana 
wiceprezesa KZOPN i Kałużę J.

Eliminacyjne zaw ody
Eliminacyjne zawody w piłkę 

nożną o spadek do klasy B w 
Okręgu Kieleckim pomiędzy 
K. K. S. Ruch a Makkabi w So­
snowcu, które odbędą się w 
dniu 23 bm. za obopólną zgodą, 
prowadzi znany sędzia ligowy 
tut. okręgu p. Seidner Jakób.

Dodatkowy terminarz 
szczypiórniaka

Podajemy dodatkowy termi­
narz zawodów szczypiórniaka 
o mistrzostwo klasy A.
19. sierpnia Makkabi— Cracovia
20. „ Makkabi — Wawel
26. „ Wawel — Makkabi

2. września Wisła — Makkabi
3. „ Wisła — Olsza
6. „ Olsza — Makkabi
9. „ Makkabi — Wisła

Kluby wymienione na pierw­
szym miejscu są gospodarzami.

Zakhz urządzenia Makkabiady
Rząd Rumuński wydał zakaz 

odbycia wyznaczonej na pierwsze 
dni sierpnia br. Makkabiady, w 
Czerń ii wcach. Zakaz został umo­
tywowany obawą ekscesów ze 
strony cyzystów.

Oszust H orow itz przed sądem  
w  Kl akowie

Przed sądem apelacyjnym 
w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw oskarżonemu 
Pinkusowi Horowitzowi który 
ponaciągał szereg osób i firm 
na poważne sumy. W ystępował 
on pod szumną firmą „Pierwsza 
Krajowa Fabryka Wyrobów Me­
talowych, Aparatów Piwnych i tp. 
Lista poszkodowanych, którzy 
poszli na lep „wielkiego przedsię- 
biorstwa “ jest bardzo długa, 

i Celem przesłuchania dalszych 
świadków odroczono rozpraw, 
wczorajszą na kilka dni.

W ypadek w Podgórzu

Mieszkający przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 21 w Podgórzu przy 
rodzicach 6-Ietni Izaak Rosen- 
zweig uległ wczoraj silnym po­
parzeniom twarzy i uszu. Stojąc 
przy zapalonej świecy dotknął 
celuloidowym daszkiem płomie­
nia. Buchnął ogień i poparzył 
silnie twarz chłopca. Opatrzono 
go i pozostawiono opiece domo­
wej.

Z niew olił 22 k o b ie ty
Od kilku już lat policja okrę­

gu siedleckiego niepokojona by­
ła, wiadomościami o często pow­
tarzających się wypadkach znie­
wolenia kobiet w lesie na dro­
dze z Sekuli do Siedlec.

W ciągu nierpełna dwa i pół 
roku zameldowano policji o 22 
wypadkach zniewolenia kobiet, 
przyczem zbrodniarz był wcale 
nie wybredny co do wieku o- 
fiary, gdyż wśród tych kobiet, 
znajdowała się dziewczynka, li­
cząca zaledwie lat 11 i starusz­
ka lat 77 licząca.

Dopiero po długich poszukiwa­
niach udało się odkryć kryjów­
kę degenerata-zbrodniarza któ­
rego aresztowano. Okazał się 
nim 22-letni Stanisław Borkow­
ski.

Podczas śledztwa młodociany 
wampir przyznił się, iż dokonał 
na kilkunastu kobietach zniewo­
lenia.

W tych dniach odbył s.ę w 
sądzie okręgowym w Siedlcach 
przy drzwiach zamkniętych pro­
ces wampira który został skaza­
ny na pięć lat ciężkiego więzie­
nia.

A resztow anie lekarza

Z polecenia sędziego śledcze­
go, policja aresztowała w Tłuma­
czu k. Lwowa tamtejszego leka­
rza, d-ra Wl. Pi o kopkę, pod 
zarzutem uprawiania działalności 
antypaństwowej.

Straszny wypadek w Krakowie
Wczoraj Kraków został zaa­

larmowany strasznym wypad­
kiem jaki się wydarzył przy ul. 
Wybickiego 7. Otóż mieszkają­
ca tam wdowa po generale, 60- 
letnia Helena j., wyskoczyła z 
V-go piętra w zamiarze samo­
bójczym na podwórze. Denatka 
znalazłc śmierć na miejseu. Przy­
czyną desperackiego kroku był 
rozstrój nerwowy.

Konkure na odznakę pływacką
Sąd konkursowy w składzie: 

prof. Z. Kamiński, prof. M.Ko­
tarbiński, red. W. Junosza-Dą- 
browski, dr. Raskin i sędzia T. 
Semadeni, odznaczył pierwszą 
nagrodę konkursu na odznakę 
pływacką.— pracę oznaczoną 
godłem „Zabka“.

Autorami pracy s ą : Stefan
Gałkowski i Kazimierz Nita, 
słuchacze Akademji Sztuk Pię­
knych w Warszawie. Obecnie 
już wykonywana jest pierwsza 
serja odznak pływackich według 
odznaczonego wzoru.

I A w an tu ra  p o d  P . K. O. 
w  K ra k o w ie

W sądzie okr. w Krakowie 
przed sędzią o. dr. Frączkiewi- 
czem odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciw Franciszkowi 
Więckowi i Józefowi Kurzawie 
oskarżeni o to, że w dniu 26 
kwietnia br. pod Powiatową Ka­
są Oszczędności wywołali zbie­
gowisko a interweniującego po­
sterunkowego P. P słownie znie­
ważyli. Po przeprowadzonej roz­
prawie sędzia uwolnił obu osk. 
od winy i kary.

Bronił adw. dr. Holleander.

Sam obójstw o służącej 
w K rakow ie

Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Zofji Strychal- 
skiej, służącej, zam. przy ul. Bo- 
nerowskiej Nr. 6, która usiło­
wała popełnić samobójstwo przez 
zatrucie się gazem świetlnym. 
Denatką przewieziono do szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie.

Zamath lazdmgo małźuaka
Podczas zabawy, urządzonej 

przez grono młodzieży w Sta- 
rzawie k. Chyrowa wybuchła na­
gle awantura między posterun­
kowym P. P. J. Lasotą a jednym 
z gości, który tańczył żoną La­
soty.

Lasota, unieś.ony zazdrością 
w pewnej chwili dobył bagnetu 
i ugodził nim tancerza, który za­
prosił do tańca jego żonę, z 
czego Lasota nie był zadowolo­
ny. Tancerz, z zawodu elektro­
monter z Dobromila, ciężko zra­
niony, brocząc krwią, zachwiał 
się i upadł. Powstało zamiesza­
nie. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewieziono rannego do 
szpitala.

Zscer uratow ał trzy panienki
Z Bydgoszczy donoszą:
W Czarnejwodzie, tuż za ła- 

z.enkami miejskiemi, wpobLzu 
cukrowni kąpały się Schulzów- 
na, Gandrasówna .’ Conradów na. 
Los chciał, iż ostatnia z nich 
natrafiła niespodzianie na g łę ­
bię i zaczęła tonąć. Objęła 
przytem śpieszącą z pomocą 
Schulzównę, która nie mogła 
utrzymać się na powierzchni, 
mimo doskonałej umiejętności 
pływania. T rzecia ich towarzysz­
ka Gandrasówna, widząc grożą­
ce niebezpieczeństwo, poczęła 
wołać o pomoc, to też przecho­
dzący ulicą Wodną Józef Scholc, 
zecer z zawodu, przybiegł do 
bizegu i w ubraniu rzucił się 
tonącym na pomoc i wydobył z 
wody ocalając ich od niechyb­
nej śmierci w nurtach rzeki.

Szlachetny czyn Scholca za­
sługuje na pełne uznanie.

Nowe płace robotników wydo­
bywających piasek w Krakowie

Onegdaj zwołał inspektor pra­
cy ':rzecią z rzędu konferencję 
na której doszło do ugody mię- 
dzy robotnikami wydobywających 
piasek na galarach — Wisły a 
pracodawcami.

Ustalono następujące płace: 
1-80 zł. za metr. sześć, piasku 
na Zwierzyńcu, Groblach i Dą­
biu, a 2 zł. na Bulwarach, tzw. 
spóła po 2‘20 i 2’40, żwir po 
4’10 i po 4'30 za 1 metr sześć. 
Dalej warunki przyjmowania ro­
botników, dokładnego odmierza­
nia, kontroli i formalne zakoń­
czenie umowy.

Unieważniam  zgubioną kar­
tę przemysłową na sprzedaż 
galanterji wydaną przez Magi­
strat m. Krakowa na nazwisko 
Tadeusz Ciaputowicz Kraków- 
Płaszów.

B ójka n a  pi. G /ob le  
vr K rakow ie

Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na plac Groble, gdzie 
pobitą zastała Pieką ra Mar ja, lat 
30, zam. w Krasince p. miechow­
skiego, przez Czaykę Kazimie­
rza, piekarza, zam. przy ul. Wi­
ta Stwosza L. 12 w Podgórzu.

Piekara doznała lekkich obra­
żeń ciała. Po udzieleniu pomocy 
poszkodowanej, pozostawiono ją 
opiece domowej.

A resztow ania w zw iązku
z kradzieżą  100.00 zł. 

w K rak ow ie

W maju br. głośne było w 
Krakowie włamanie jakiego do­
konano do mieszkania p. Leona 
Steiglera, przy ul. Sarego, skąd 
skradziono żelazną kasetkę, za­
wierającą gotówkę, biżuterję, pa­
piery wartościowe itd., łąeznej 
wartości około 100.000 złotych.

Po dłuższych dochodzeniach 
aresztowano pod zarzutem do­
konania włamania Jozefa Tislo- 
witza i Zbigniewa Brzuszkiewi- 
cza. Obaj zostali już odstawieni 
da więzień sądowych, toczy się 
przeciw nim śledztwo sądowe.

A r e s z to w a n ia  w K rak ow ie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Bożka Józefa, 
lat 20, za to, że ten dostał się 
do m<eszkania Marjana Wita- 
nyńskiego, zam. przy ul. Król. 
Jadwigi 19, zapumocą wytrycha.

Bożek został przytrzymany 
przez poszkodowanego i oddany 
w ręcw polic.i. Bożek skradł 
kilka drobnych przedmiotów.

Powrożuika Stanisława, lat 21- 
zam. w Mnikowie pow. krakow­
skiego, za kradzież ziemniaków 
na szkodę doświadczalni U . J. 
przy ul. Czystej 18. Wartość 
ziemniaków na razie nie ustalona.

Pandarę Zygmunta, lat 59, w 
Piaskach Wielkich, za kradzież 
2 parasolek damskich, wart. 40 zł.

Podw ójne sam obójstw o 
nauczyciela

Wczoraj przy ul. Złotej 5 w 
Warszawie popełnił podwójne 
samobójstwo w własnem miesz­
kaniu bezrobotny nauczyciel, 32- 
Ietni Jerzy Imbich.

lmbich zażył większej dozy 
trucizny, poczem strzelił sobie 
w pierś.

Despeiat zmarł na miejscu.

Tragiczny finał m iłości męża 
do snLIokatorki

Przy ul. Solec 45 w Warsza­
wie skromne mieszkanko zajmo­
wał Wincenty Kowalik wraz z 
żoną Marjanną, i 8-letnią córką.

Przed dwoma miesiącami do 
mieszkania ich wprowadziła się, 
jako sublokatorka, Bronisława 
Franczyk.

Kowalik, który bił i maltre­
tował swą żonę, był niezwykle 
miły dla sublokatorki. Pewnego 
dnia nieszczęśliwa żona dowie­
działa się, że sublokatorka już 
od dwóch lat jest kochanką jej 
męża.

Opanowana goryczą i rozpa­
czą, Kowalikowa przygotowała 
wiadro ługu, a gdy mąż wraz z 
kochanką wychodzili z domu — 
wylała na ostatnią naczynie z 
gryzącym płynem.

Ofiarę zemsty w stanie groź­
nym przewieziono do szpitala.

Inspekcja ministerjaina
w więzienia św. Michała

We wtorek dn. 25 bm. przy­
będzie do Krakowa dyrektor de­
partamentu karnego w min. spra­
wiedliwości p. Michał Lorento- 
wicz w towarzystw.e inżynieru 
więziennego, w celu dokonania 
oględzin gmachu więzienia św. 
Michała w Krakowie.

REPERTUAR KIN j 
Adria: „K apitan  W alhan"
Apollo: „Śmiech w piekle"
Atlantic, „Bracia K aram azow " 
Bagatela: „K obie to  nie g rzesz  * 
Promień! „T ak a  stadka dziewczyna" 
Słońce) „Milj’on'ł
S i t a k a  .„Celin i Kelly w tarapatach"  
S w it: „Piękny Gigolo11
U ciecha : „Dlaczego zgrzeszyłam'* 
W anda; „Tajemnica zamkn Porlash  *

N iedziela 23 lipca 1933.
 ̂ Kraków. G. 10.00 Transmisja nabo - 

zenstwa, 11.57 Hejnał z Wieży M ar­
iackiej, 12.15 Transm. poranku muzycz­
nej, o z Warsz., 14.00 Odczyt, 14 20 
..Gawędy podh ańskie", 14.45 Odczyt 
15.05 Mnzyka, 16.00 Program dla mło- 
dzieży, 16.90 Recital śpiewaczy, 17.15 
Koncert, 18.00 Koncert popularny, 18 50 
Rozmaoitści, komunikaty, 19.00 Śiuchc- 
wisko z Warsz., 20.00 Koncert z War 
szawy, 20.50 Transm. dziennika w ie­
czornego z W arsz .,  21.00 Transm  ze 
Lwowa, 22.00 Muzyka z Ciechocinka, 
22.25 Wiadomości sportowe. 22.40 
Komunikat meteor.

; Dyżur dzienny i noeny aptek :
Rynek A-B 15 pod „Biaiym O rłem “ 

Łobzowska 6 A pteka  Grzegórzecka 
pod „Zw. Kingą" Długa 4 pod „Złotym 
Lwem" Krakowska 19 pod „Mnrzynem".

Plac Zgody 18 pod „Orłem ".
Dyżur dzienny aptek i

Eynek Gł. 13 poa „Z ło tą  Głową" 
oryka 1 ~sod „Triem. Koronam." 

Lubicz 7 C zte rnas tka  Stradom 6 A p te ­
kę Karmę, cka 9 im. Królewej Jadwigi.

Kaiwaryjska 27 pod „ lly g eą" .

Kradzieże w K rakow ie
G ói.łow i Wincentemu, żarn. 

przy ul. Żółkiewskiego 3 skra­
dziono przy ul. Kopernika 10 
rower wart. 50 zł.

Blochmnnowi Maksymiljancw i 
z; ,m. przy ul. Łobzowskiej 4 6 , 
skradziono obok gmachu Magi­
stratu rower wart, 70 zł.

Popiel Annie, wł. dóbr, zam. 
w Czaplach W ielkich skradziono 
na pi. Ducha, zegarek wart. 60 zł.

Mikulskiemu Franciszkowi, 
zam. przy ul. Kingi 3 skradzio­
no na ul. Lubicz 400 zł. z k ie ­
szeni marynarki.

Dnia 21. bm. do sklepu Salo­
mona Reichwelda przy ul. Kra­
kowskiej 7, przyszła nieznana 
kobieta i w czasie oglądania to­
warów skradła 1 sztukę jedwa­
biu wart. 100 zł.

Silberspitzowi Abrahamowi, 
zam. w Węgrzeach wielkich p. 
krakowskiego, skradziono z ui. 
Rzeszowskiej wózek ręczny wart. 
50 zł.

Boru czka Leokadja, zam. przy 
ul. Anczyca 3 zgłosiła o kra­
dzieży dnia 21 bm. z niezam- 
kniętej kuchni 1 pary butów 
wart 80 zł.

Aresztowanie zwyrounialca
W dniu wczorajszym udało 

się lwowskiej policji obyczajowej 
po dłuższej inwigilacji areszto­
wać niebezpiecznego z wy rodni s!- 
ca. Franciszek Chmara, 26-letni 
czeladnik litograficzny poznał 
w swoim czasie w Bractwie 
Ojców Bazyljanów kilku mło­
dych chłopców.

Chmara wciągnąwszy podstę­
pem chłopców do swego mie­
szkania, dopuszczał się na nich 
ohydnego gwałtu. Jedett z chłop­
ców poskarżył się przełożonemu, 
który doniósł o wszystkiem po­
licji.

Śm ierć staruszki w płom ieniach
W czasie pożaru w Strzelsku 

(pow. sarneński) poniosła śmierć 
w ogniu 90-letn'a staruszka, 
oślepła i głuchoniema.

Napad bandycki n a  płebanję
Onegdaj wtargnęło na ple' 

banję w Sieciechow:cach w povr. 
olkuskim czterech zamaskowa­
nych bandytów, Gdy jednak sta­
nęli u progu i zobaczyli, że ks- 
proboszcz Cybo zamierza się 
bronić, cofnęli się na podwórze, 
gdzie po daniu paru strzałów 
zbiegli.
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